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Rękopisów Redakcja nie zwrac*. 
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F r z e m  i oHoszenia p rzflm fe  v e  Lwowie:
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liczba 6 i 7 w domt pana K iselki; we W iedni?, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, L ip .. 
Bazylei, Szwajcarji i W rocławiu pp. Haasnust;t;>; 
e t Yogler, we W iedniu A. Oppelik, R Moose, 
w W arszawie Reichman et Frendler, JBure 
u  onsów w Paryża C 4 d a a  rue dc Łiwsi 
Póres.

Ogłoszenia p n y jju s je  się za opłatą fl centów o l  jednej.-, 
w iersza drobnym drukiem (petit).

Pryw atna korespondencja i nekrrlogi 1 3  fet od w ie rn a
Drobne ogłoszenia po l 1/, centa od wyrazu Pom iazrki. 

nia i sklepy po 1  ct. od wyrazu.

Btay t  muryce „Nadesłane” 20 cm od
magm

O d wydawniewta.

DZIENNIK POI SKI
P I S M O  P O L I T Y C Z U E ,

wychodzi we Lwowie od lat 22., wydaje się 
codziennie o godzinie 3. rano 
nie wyłączając niedziel i świąt.
Nadto do numeru poniedziałkowego dodawany jest 
.rkusz dodatku literackiego, zawierający artykuły 

treści beletrystycznej i naukowej, nowele, poezje 
oraz dłuższą powieść w odcinku, pióra pGrwszi- 

rzędnych pisarzy polskich i obcych.
Pomimo znacznego po. yzszenla ko­
sztów takiego wydawnictwa (P. t .  pre-
numeratorowie otrzymują w roku o i
nnmerów więcej), nie podwyższa się
eony prenumeraty, która wynosi we Lwowie: 
miesięcznie zł. 1 '5 0 ,  kwartalnie zł. -4 .5 0  

Na prowincji zaś z przesyłką 
miesięcznie SB zł., kwartalnie O zł. 
Ekspedycja została w ten sposób urządzoną, 

że Dziennik jest doręczany do domu już o go­
dzinie 8 rano.
P o je d y ń c z e  n u m e r a  s p r z e d a w a n e  s ą  w  a d m i ­

n i s t r a c j i  i  w  s k ł a d a c h  t y t o n i u  ( tr a f ik a c h )

po G  ct.
Dla dogodności naszych P. T. prenumer 

torów zawarliśmy i na przyszły rok ugodę 
z wydawcą „Bluszczu" — najlepszego pisma pol­
skiego, illustrowanego dla kobiet z dodatkiem 
mód, wzorów, haftów, krojów i t. d. wychodzą­
cego raz na tydzień z każdorazowym dodaniem 
arkusza powieści, “skutkiem i Mflo możemy dorę­
czać P. T. prenumeratorom ,Dziennika Polskiego" 
w roku 1889 .

WW BLUSZCZ
za dopłatą do prenumeraty

te Lwwie { a. !«
na prowiicii j TwarSe a *  to

U p r a s z a m y  o w c ze sn e  o d n o w ie n ie  pr> d r  
p i a t y  n a  s ty c z e ft  1 8 8 S  r . d la  u r e g u lo w a n ia  n a ­
k ł a d u  w  in te r e s ie  w ła s n y m , a b o n e n tó w ,  g d y  
p r z y  s p ó in io n tt f  p r e n u m e r a c ie  A .dn* in i» trac fU  
n ie  m o że  r ę c z y ć  z a  d o rę c ze n ie  n u m e r ó w  z a le -

gy W  odcinku
„DZIENNIKA POLSKIEGO1'

d r u k u je  s ię  g ło in a  p ow iefić  Z ol i  .

S- MARZENIE
(L e  R eve)

Nowi prenumeratorowie otrzym ają bezpłatnie po­
czątek tej powieści.

Po ukończenia druku „Marzenia" Zoli, 
ukażą się w odcinku naszego pisma, prócz okoli­
cznościowych fejletonów i krótszych nowelek, na­
stępujące dłuższe powieści: Marji Rodzlewiczównej 
(autorki „Stresznego Dziadunia,* „Farsy panny 
Heni," „Duszy kozaćzej" itd.) „Niemieckie ew aty,“ 
Alfreda Heeea „Quitte ou double", Zmogaea 
(autora „Pożary i Zgliszcza“) _  „Czarny BÓfl‘ 
i „Śpiew łabędzi" Ohneta itd.

ct.
ct.
ct.
ct.

Święta a polityka.
Lwów 24. grudnia.

Święto Bożego Narodzenia! Ileż to uczuć 
przyjemnych i uroczystych budzą w nas te 
8łAwa, ileż to miłych wrażeń wywołuje w nas 
samo ich wspomnienie! Jesteśmy dobrymi katoli­
kami, stoimy wiernie przy wierze naszych ojców i 
zawsze jej wiernie strzedz będziemy. W doli i 
niedoli myśl nasza zwraca się w pierwszym rzę­
dzie do Pana wszechstworzenia i do Tego, który 
przyszedł na świat, by ludzkość zbawić, by śmier­
cią swoją męczeńską okupić grzechy je; ca­
łej. Toż i dzisiaj w dniu Jego narodzenia — my­
ślą naszą wpierw do Niego się zwracamy i jako 
wierni wyznawcy Jego zasad i nauk, dla których 
własuą przelał krew i dla których męczeńską po­
niósł śmierć, do Niego błagalnie modły nasze go­
rące zasyłamy. Ależ nie tylko my jesteśmy w y­
znawcami zasad chrysmsowych. Narody inne, może 
nawet potężniejsze i silniejsze od nas, do tej sa­
mej przyznają się wiary i tym samym hołdują 
naukom. To też i wśród nich dzień dzisiejszy 
również uroczyste budzi uczucia i one obchodzą 
go iako uroczyste i bolenne święto i dla nich jest 
świętem narodzenie Zbawiciela: Na ten jeden 
dzień, na jedną przynajmniej w nim chwilę, zapo­
minają o gniotących troskach i smutkach codzien­
nych, puszczają w niepamięć wszystkie bole i do­
legliwości, a pamiętają tylko o tern, że dziś —  
Boże Narodzenie.

* *
*Jakże chętnie i my dzisiaj wyłącznie tylko 

tym radośnym chcielibyśmy się poddać uczu­
ciom. Z jakąie przyjemnością poddawalibyśmy się 
uroczystemu nastrojowi dma dzisiejszego! Z pe­
wnością byśmy to uczynili, gdyby naną na tem 
miejscu wypadało mówić o czem jnnem. aniżeli o 
polityce. Opa jednak jest bezwyznaniową, ona je ­
dna nie zn,a świąt ani uroczystych, an< mniej uro­
czystych. Dla niej nawet dzień dzisiejszy tak uro­
czysty i poważny, tak radosny i świąteczny — zu­
pełnie jest obojętnym. Obraz, jaki ona nam w tej 
chwili przedstawia, dalekim jest bowiem od wszel­
kiego choćby tylko pozoru świątecznego. Kto się 
zajmuje polityką, kto bacznie śledzi rozwój wy­
padków politycznych w chrześcjańskiej Europie i 
tam, gdzie tej Europy chrześcjarUkie oaństwa 
nieść chcą cywilizację chrześcjańską, ten nas zro­
zumie. Cieszymy się w Europie pokojem, ale jak­
żeż drogo nas ten nasz pokój kosztuje, ileż dla 
jego utrzymania ponosić musimy ofiar. Świeżo do­
piero my sami złożyliśmy tego dowód, uchwalając 
dla Austrji pstawę wojs ową, dla narodów j lu­
dności nadzwyczaj uciążliwą, wymagających od nich 
olbrzymich i ciężkich poświęceń. Wszelkie nasze 
usiłowania i błagania, aby w czemkolwiek ulżyć 
nałożonym na nas ciężarom, pozostały bez skutku. 
Pokój europejski wymagał od Dąs tych ofiar—a nasi 
reprezentanci parlamentarni złożyli je w naszem 
imieniu rządowi na gwiazdkę. Musimy, bo ua to 
innej rady nie mamy,. być im za ten podarunek 
wdzięczni. Wolno nam się pocieszać myślą —  
gdyby to było po chrześcjańsku — że innym na­
rodom nie o wiele lepiej się wiedzie od nas, że 
ich gwiazdka zupełnie podobna do naszej, że ona 
tak samo obwieszona karabinami, repetjerkami, 
bagnetami i działami jak naaza.

Dla upiększenia i uświetnienia obrazu gwiazd­
kowego moglibyśmy jeszcze dzisiaj wskazać na 
szereg telegramów zamieszczonych w numerze 
wczorajszym a wykazujących, że sytuacja ogólno­
europejska zaczyna być przecież niewygodną, 
że gdyby się sprawdziło to, o c?em donoszą z

Belgradu, wówczas — po św,ętaeh gotowiśmy 
się doczekać w Serbji a za nią może i gdzie 
indziej wielu spodziewanych niespodzianek. Nie 
czujemy się jednak dzisiaj usposobieni do zastana- 
wianiz się nad tą może najbliższą przyszłością, 
jaka nas czeka. Obraz byłby nie zbyt wesoły i 
wcale nie harmonizujący z usposobieniem dnia 
dzisiejszego. O wiele piękniejszym jest jeszcze 
obraz gwiazdkowy w — Afrtce Tam cywilizacja 
chrześcijańska z Europy ostatnie swe kieruje 
kroki, Tam pierwszorzędne 4 -ze państwa chcą 
zwalczać dziką ciemnotę, > r«yć kulturę i no- 
woczesn e pojęcia cyw ilizacyw. Niestety, usiło­
wania nie odniosły skutku.-. Czarne ludy afrykań­
skie nie czują jakoś powoła. ja i zamiłowania dla 
zasad cywilizacyjnych, które Szerzą wśród nich mi­
sjonarze i podróżnicy podpśotekcją państw euro­
pejskich. Dotychczas dziwiliśmy się temu, dzisiaj 
więcej tego nie czynimy. Słyszeliśmy, z jakiemi 
okrucieństwami i barbarzyństwami połączona jest 
cywilizacja czarnych — i nie dziwimy się, że 
dzikie ludy afrykańskie znękają się błogosła­
wieństw cywilizacyjnych, że powstają prze­
ciw cywilizatorom i bronią się przeciw Enro- 
pie. Emin pasza i Stanley — dwaj najwybit­
niejsi dzisiaj reprezentanci Europy w Afryce — 
dostali się do niewoli i jeżeli się jeszcze znaj­
dują przy życiu — smutne obchodzić będą święta. 
Możt w dniu dzisiejszym będą mieli sposobność 
rozmyśać nad tem, że sposób, w jaki dotych­
czas szerzyli cywilizację europejską w Afryce, nie 
był właściwym. Niewesołe święta!

P rog ram  F erry ’ego.
Na zgromadzeniu członków „Sojuszu republi­

kańskiego" w dniu 21. bm. w P_iryżu, miał Julj. 
F e r r y mowę polityczną, którą ze wszech miar 
uważać należy za pregram całego stronnictwa re­
publikańskiego we Francji, — Zgromadzenie rze­
czone określił u wstępu, jako p r a c  ę p r z y g o ­
t o w a w c z ą  do  w y b o r ó w .  Niejednokrotnie 
czynił z siebie ofiarę w parlamencie, nie zabie­
rając głosu, lecz wobec wyborców należy postę­
pować inaczej : czem swobodniej i otwarciej wobec 
nich się mówi, tem więcej można mieć szans, że 
się będzie przez nich zrozumianym i pozyska się 
sobie stronników. Wypowie też dziś otwarcie, co 
myśli o wyborach, programach i awansach. Naj­
bliższych wyborów można się obawiać dlatego, że 
wydają się dość d w u z n & c z n e m i .  Są dziś 
t r z y  s t r o n n i c t w a ;  dwa stare i jedno zu­
pełnie nowe, które wzajemnie chcą się wywieść 
w pole. „przyjdą ludzie ze sztandarem republi- 
kańskim w ręce, a w głowie z myślą z d ł a w i e ­
n i a  r e p u b l i k i .  Wpierw mieliśmy bulanżystów, 
obecnie zaś mamy także r e p u b l i k a ń s k i c h  
b o n a p a r t y s t ó w .

„W obec takiego chaosu, wywołanego przez 
chytrość i hultajstwo, obowiązkiem jest republi­
kanów wypowiedzieć, że nie chcą wydawać się 
tem, czem nie są w istocie. Nie jesteśmy ogółem 
stronnictwa republikańskiego— a tych którzy bli­
sko nas stoją, traktowaliśmy zawsze po przyjaciel- 
skn. Istnieją szczerzy republikanie, którzy pod 
względem kierownictwa państwem inne mają, ni­
żeli my, przekonanie—  przekonanie nazywane po- 
stępewem. Pojmujemy to, dlatego nigdy nieeks- 
komanikowaliśmy nikogo, podczas gdy nas często 
to spotykało. Mamy prawo podnieść nasz szte udar, 
nie będąc posądzonymi o napadanie kogokolwiek — 
czy to rząda, który ze sprawami, poruszonemi tu­
taj, nic nie mc do czynienia — czy jakiejkolwiek 
republikańskiej frakcji. Wypowiedzieć swoje za­

sady, nie znaczy wcale, wypowiadać komukolwiek 
wojnę. Wyjawiamy naszą indywidualność, nasze 
doktryny, n i e  o d r z u c a j ą c  ż a d n e g o  s o ­
j u s z u .  Należy tylko raz kres położyć tej kon- 
fuzji. Nie pragniemy kompromisów dwuznacznych, 
programów złudnych i szalonych, gdyż w obec 
powszechnego głosowania, prawda, szczerość i 
otwartość są rzeczą najlepszą!“

Po wykazaniu korzyści z tz. scrutin d'arron- 
dissement, skonstatował mówca, że lepiej byłoby, 
gdyby stronnictwo republikańskie nigdy nie ule­
gło było rozbiciu. W tukiem państwie, jak Fran­
cja, republika musi być przedewszystkiem rządem, 
posiadającym siłę konserwatywną, aby organizm 
socjalny utrzymać w całości pośród walk i namię­
tności polityczno-społecznych; rządem który nie 
lekceważąc sobie opinji publicznej, umie ją znie­
wolić dla siebie, który opiekuje się nabytemi już 
prawami, a jako administrator ojcowizny, przeka­
zuje ją dzieciom nienaruszoną, który jest ochroną 
dla pracy, oszczędności i sprawiedliwości.

,Czy komu za wiele tych rządów? Możnaż 
dalej posunąć się w szafowaniu wolnością ? Nie 
pozwalająż codzie i spiskować na zgubę republiki, 
czy może chwytają i więżą spiskowców, którzy 
egzystencji rzeczypospolitej zagrażają? Dzisiejsze 
niezadowolenie nie wypływa z braku wolności, 
lecz z uczucia potrzeby rządu." Wyliczywszy na­
stępnie, co republika dała krajowi, wyraził się, że 
ten kraj znużony już jest mnóstwem reform, któ­
rych n ie  p r z e t r a w i ł  j e s z c z e  i że on pożą­
da teraz spokoju i powolniejszego tempa w swem 
życiu społecznem. W roku 1885 nastąpił pierwszy 
krok w tył —  w trzy lata później ziawił się bu 
l a n ż y z m  Czy ten ruch podobny jest, w czem 
kolwiek do ruchu w roku 1788? Nie! to nie na­
wałnica nowych idei przejawia się z niego, lecz 
g r o ź b a  r e a k c j i .  Dzisiejsi ci nowatorowie są 
p l a g i a t o r a m i  najgorszego rodzaju. Mężowie 
z roku 1879 spią w mogiłach — a ci dzisiejsi 
to wszystko ludzie z brumairea. Nasze wolno­
ściowe instytucje, wszystkie zdobycze ciężkich 
walk narażone na niebezpieczeństwo, jeśli zbłąka­
ne tłumy idą za reformatorem, wrogiem rzeczypo­
spolitej. „Żądamy zjednoczenia się wszystkich re­
publikanów, lecz nie na gruncie radykalizmu. 
R e w i z j i  n i e  m o ż e m y  p r z y j ą ć ,  gdyż ona 
znaczyłaby tyle, co konstytuanta. W konstytucji 
naszej nie m» nic do rewidowania — naprzeciw 
koalicji rewizjonistów wywiesimy sztandar wierno- 
konstytucyjnej republiki... Pokój religijny jest ko­
niecznym, więc o r o z d z i a l e  K o ś c i o ł a  o d  
p a ń s t w a  a n i  m y ś l e ć  n i e  m o ż n a  t er az .  
Gambetta powtarzał niejednokrotnie, że republice 
mogą dwie jeno rzeczy sprowadzić niebezpieczeń­
stwo : wojna kontynentalna i skasowanie budżetu 
dla wyznań. Nie damy naszym wrogom potężnej 
broni do rąk."

O autonomji gminnej nie chciał nawet w spo­
minać, a podatek dochodowy potępił jako in­
kwizytorski, poczem zakończył tak : „Gotowi je­
steśmy do wszystkich sojuszów, u c z c i w y c h  i 
republice bezpieczeństwo dających, wszelakoż nie 
możemy pod p r e t e k s t e m  k o n c e n t r a c j i ,  
godzić się na programy niebezpieczne. Powiedzą 
może, że jesteśmy reakcjonistami, zacofańcami. 
Niech inni windykują dla siebie nazwę „postę­
powców" — co do nas, chcemy być obywatelami 
zdecydowanymi do utrzymania przedewszystkiem 
tego, co tyle łez i krwi kosztowało, to jest re­
publiki!"

Jubileusz 50-letnich gwałtów.
W przyszłym roku w ypada 50-letn ia rocznica 

dnia, v którym po raz p ierwszy oficjalna Rosja, 
w sposób urzędowy ogłosiła uu;ę za zniesiona i 
kazała umtoin czuć się praw osławnym i. Od t*go 
dnia aż do chwili obecnej przesuwa sie nrsoz 
dzieje nasze ta“działalność, jak  nić k rwaw a — 
spleciona z szeregu gwałtów strasznych a bozkar-

rocznicy m yśl: j u t  dziś 
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nych. O obchodzie tej 
prasa rosyjska a Wileński 
w sposób następujący:

„Stoimy już na progu  1889 roku. ważnego 
bardzo w kronikach kraju zachodnio rosyjskiego, bo 
w roku tym wypada pięćdziesięcioletnia pam iątka 
najdonioślejszego zdarzenia w "dzieja-di zachodnio 
rosyjskich, pamiątka przyłączenia unitów do Cerkwi 
prawosławnej. O ile z jednej strony polityczne ze- £3 
spolenie kraju z prastarą jego ojczyzną, z pań- „O* 
stwem rosyjskiem, umożliwiło zachodniej Rosji po ­
wrót pod ojczystą strzechę, oparło zwichnięte  ży- £3 
cie narodowe na sprawiedliwych zasadach histo- 
rycznych, o tyle z drugiej s trony zjednoczenie 
unitów z Cerkwią prawosławną wzmocniło to po- n  
łączenie węzłami duchowo-religijnemi, usunęło 
niesprawiedliwość jeszcze cięższą od politycznego 
ujarzmienia ludu przez władzę obcą mu ze wzglę­
du na religję i narodowość.

„Nie ulega wątpliwości, że rocznica ta ucz­
czona będzie stosowną uroczystością cerkiewną, 
licującą z doniosłością zdarzenia. Już teraz myślą 
o rzeczonym obchodzie i czynią odpowiednie przy- 
gotowanie.^ W Mińsku zawiązał się w tym c e lu j ę
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specjalny komitet, ukazują się też publikaeje, po

(święcone dziejowej stronie zdarzenia. Witamy z 
całego serca tego rodzaju prace, sądzimj jednak 
że to nie wystarcza, według nas bowiem naj­
większy nacisk należałoby położyć na obznajmienie 
samego ludu zachodnio-rosyjskiego ze znaczeniem 
tak niesłychanie ważnej dlań pam iątki dziejowej 
Proponowalibyśmy tedy wydanie dla ludu specja l­
nej broszury, w odpowiedniej ilości egzem plarzy, 
na wzór broszór, wydanych z okszji 9 0 0 - l e t m p A 6-*

P
H i
1
U

p

©

jubileuszu chrztu Rusi. Tylko wteriy nab ierze  uro­
czystość znaczenia e tyczno-dydakiycznego, skoro 3  
lud uczestniczyć w niej będzie z iasnem poc-zucii ni ®  
świadomości, najprostszym i wypróbowanym  ?oż 
w innych analogicznych w ypadkach  środkiem, bo­
dzie wydanie popularnej broszurki, kt ea debrze 
byłoby ozdobić portretami w ybitu ie iszyeh  tych 
działaczy, którzy odegrali pewną r o l ę 'w 'd z i e j a c h  
powstania unji, oraz w historji zniesienia tejże 

„Z kol i nasuwa się inne, równie ważne pv- 
"anie: w 'akim dniu ma się odbyć ta uroczystość '? 
Jedni proponują 25 marca, to jest dzień, vr któ­
rym w r. 1839 po raz pierwszy odprawiono w so­
borze połockim dziękczynne nabożeństwo i cc ie ­
szono o spełnionym fakcie; inni oświadczają się 
za Iniem, w którym corocznie czcimy pam iątkę 
unji, a mianowicie za 23. czerwca, scbodzącjm się 
ze świętem katolickiem, z Bożem Ciałem. Ścisłość 
hi8toryczna jest wnrawdzie po stronie pierwszego 
projektu, za drugim atoli przemawiają względy 
praktyczne. Lud przywykł już obchodzić tę pa­
miątkę w czerwcu, a Dadto zważyć należy, iż po­
ra letnia sprzyja bardziej procesjom i tego rodza­
ju ceremonjom po za murami cerkwi. Jeżeli więc 
chodzi o nadanie uroczystości charakteru ludowego, 
to trzeba niewątpliwie oddać pierwszeństwo dniowi 
23. czerwca.*

Dlaczego to pierwszeństwo— zrozumieć łatwo. 
Autor artykułu nie chce powiedzieć tylko wyraźnie, 
że dzień teu może posłużyć do obałamucenia ludu.
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M A R Z E N I E .
( L E  B £ V E . )

ROMANS

EMILA ZOLL
(Ciąg dalszy).

— Te panie —  ciągnął Feliejan po chwili — 
przeznaczyły ten podarek dla ks. biskupa na pro­
cesję w dniu święta „Cudu", to też uważałem za 
rzecz zupełnie naturalną, wybrać św. Agnie­
szkę....

— Ależ to pomysł wyśmienity! — wtrącił 
Habert.

Hubertyna zaś dodała ze swej strony:
— Jego Przewielebność będzie mile dotknięty 

|aką niespodzianką.
Procesja „Cudu", odbywana każdego roku w 

dniu 28. lipca, datowała się od Jana V. Haute- 
coeur, na podziękę za cudowną moc uzdrawiało,, 
ktf rą Bóg zesłał był jemu i jego rodowi cA m  
uphr nienią miastft przed zarazą. Padanie niosfo, 
ze Hautecoeur’owie ząwdzięczalj tę mqc 
orędownjctwn św. Ągnieszki i djatego żyw i: dla 
tej świętej męczennicy osobliwsze nabożeństwo, z 
czego znów powstał odwieczny zwyczaj, że każdego 
roku w dniu pamiątkowym starożytny posążek 
świętej obnoszono w uroczystej procesji po ulicach, 
w tej głębokiej wierze, iż ta święta odwróci wszer 
ląkie klęski od miasta.

—  Na procesję „Cudu" szepnęła Angie- 
lika, jakby po chwi >wym namyśle, nie odwracając 
oczu od wzoru — ależ to zaledwie dwadzieścia 
dni mamy przed sobą; za mało czasn pozostaje 
nam do roboty!

Oboje Hubertowie skinęli głowami potwier­
dzająco, w samej rzeczy bowiem robota tego ro­
dzaju wymagała wielkiej pracowitości. Wszelakoż 
Hubertyna zwróciła się do córki, jakby pragnąc 
j% uspokoić i przekouać:

— Będę ci pomagała według możności. Za­
biorę się do criiamcntacyj, a dla ciebie pozostanie 
»,jlko ta jedna postać św. Agnieszm!

W zakłopotaniu swojem nie odrywała Angie- 
lilta oczu od rysunku. Nie, nie! oua sprzeciwi się

i oprze zwycięsko tej ponętnej propozycji, Byłoby 
to już bardzo grzeszną rzeczą, stawać fcię jego 
współwinowajczynią ; Felicjan bowiem kłamał nie­
zawodnie... przeczucie mówiło jej wyraźnie, ie  on 
nie był biednym człowiekiem, ie  pod tą bluzą 
robotnika ukrywał właściwe swoje stanowisko. 
A zresztą sam ten sposób, tak prosty na oko, a 
tak dobrze pomyślany, którego on użył, aby się tu 
dostać, kazał jej być na ostrożności. Swoją drogą 
w głębi serca czuła się bardzo zadowoloną i 
szczęśliwą, przeobrażając go sobie w ten sposób, 
widząc w nim raczej księcia krwi królewskiej, 
jakim bezwarunkowo być powinien.

— N ie !... — powtórzyła półgłosem — nie 
jesteśmy w stanie podołać na czas takiej robocie !...

1 ais podnosząc oczu, jak gdyby sama do sie­
bie mówiła, ciągnęła:

—  Byłoby niegodnem tej Świętej, używać do 
tego haftu jedwabiu lub guipiury. Powinno być 
bezwarunkowo czyste złoto...

— Bardzo słusznie ! — zawołał na to Feli­
cjan. —  I ja miałem tylko taki hait na myśli, 
ten. więcej, że wiedziałem, iż panienka jest skoń 
czoną w tej mierze mistrzynią i jej hafty wnjczem nie 
ugtepnj^ tarodawnj,,} przecudnym wzorom tej 
sztuki, jakie na przykład oglądać jeszcze można w 
zakrystji.

Stary Hubert zaczynał się już entuzjazmować.
— O tak, tak! Jfest tam haft jeduej z moich 

antenatek, sporządzony w XV. wieku! Czyste 
złoto! Nie znam zaprawdę piękniejszej roboty, 
mój Panie ! Decz ona wymagałaby dziś zbyt wiele 
czasu i pieniędzy, oprócz tego zaś... skończonego 
artyzmu. Od dwustu lat z górą już nikt nawet nie 
podejmuje się takiej roboty,.. Jeśli moja córka 
wzbrania się, to możesz pan z czystem sumieniem 
zrezygnować ze swego zamiaru, gdyż ona jedna 
w dzisiejszych czasach mogłaby wykonać tego ro­
dzaju obstalunek. Nie znam drugiej robotnicy, 
któraby w równym z nią stopniu posiadała oko i 
rękę wprawną!

Od chwil, gdy zaczęto mówić o szczerozłotym 
hafcie, Hubertyna przysłuchiwała się z rzetelnen; 
uszanowaniem.

t— W samej rzeczy byłoby niemożebnem, 
sporządził coś podobnego w ciągu dwudziestu dni! 
— dorzuciła z głębokiego przekonania.—Trzebaby 
chyba mieć cierpliwość jakiej czarodziejki.

Przypatrując się tak bez przerwy wizerunkowi 
ętej męczennicy, zrobiła Angielika odkrycie, 

atóre słodką radością napełniło jej serce... Agniesz­
ka była najzupełniej do niej podobną' Gdy kopiował 
starożytny posąg, miał Felicjan niezawodnie ją 
samą na myśli! I myśl ta, że oto postać jej snać 
widnieje mu ustawicznie przed oczyma, że wszę­
dzie ją widzi, wpłyuęła łagodząco na jej opór i 
postanowienie, tak silne jeszcze przed chwilą, aby 
się jak najdalej od niego trzymać. Wreszcie pod­
niosła wzrok; stal przed nią drżący cały ze wzru­
szenia, oczy zaś miał tak gorącą prośbą zwilżone, 
że uczuła się pokonaną. Tylko, że skutkiem owej 
n ewinnej złośliwości, tego instynktu naturalnego, 
właściwego każdemu dziewczęciu, najbardziej na­
wet nieznającemu świata i życia, nie chciała na 
zewaątrz okazać swoich uczuć prawauwych,

— To niemożebne! — powtórzyła po ehwiłi, 
zwracając wzór. — Dla nikogo zgoła nie mogę 
podjąć się tej roboty !

Ną twarzy Felicjana widać było rozpacz bez­
graniczną. Zaczynał pojmować, że to jego samogo 
odtrąęała ona w ten sposób... Gotując się już do 
odejścia, odezwał się jeszcze do Huberta:

— Co do pieniędzy.. otrzymałbyś cenę taką, 
jakiej zażądasz ! t e  panie, które pragną zrobić 
ks. biskupowi prezent z tej infuły, chętnie zgodzą 
się i na dwa tysiące frankóvi...

Hubertowie zazwyczaj nie byli żądni zarobku, 
lecz tak znaczna kw°t& bądź co bądź zastanowiła 
ich nieco Mąż patrzył na żonę, jakby w szcze­
pem zakłopotaniu — niedorzecznem było wypusz­
czać z rąk tak piękny obstalunek.

— O h! dwa tysiące franków ?... Pnyjmu;ę 
zatem, mój panie! Dla nikogo nie podjęłabym się 
tej roboty, lecz skoro ma być tak dobra zapłata... 
W razie potrzeby haftować będę po nocach.

Z kolei zaczęli Hubertowie sprzeciwiać się, 
jej, a to z obawy, aby tak wielka praca zbytecznie 
nie natężyła ukochanego dziewczęcia.

— Nie, nie 1 Nie należy odrzucać tak do­
brej zapłaty! Możesz pan odejść spokojny, infuła 
będzie wykończona wilją nroczystości...

Pozostawił wzór i odszedł z rozd:utem ser­
cem, nie mogąc zdobyć się na nowe jalieś obja­
śnienia, które przedłużyłyby jego pobyt w tym 
domu. Ona z pewnością nie kochała go, z umysłu 
nie chciała go poznać, traktując jak najzwyklej­

szego w świecie klienta, który jeno do płacenia 
jest dobry... I zrazu unosił się, pomawiał ją o po­
ziomy umysł, prawie o chciwość... Temci lepiej!— 
powtarzał sobie w duchu — rzecz między nami 
już skończona!... Postanawiał sobie, ani myślą 
nawet nie wrócić do niej. Że atoli nie był wsta­
nie tego uskutecznić, i właśnie ciągle o niej my­
ślał, więc wnet zaczął ją usprawiedliwiać sam 
przed sobą: czyż ostatecznie nie żyła z pracy
rąk, nie musiała temi haftami zarabiać na utrzy­
manie syifoje 9 Po upływie dwu doi czuł się bar- 
dzp. nieszczęśliwym: krążył bez przerwy w po­
bliżu domostwa Hubertów i aż chorym się czuł, 
nie mogąc jej ujrzeć nigdzie. Nie wychodziła bo­
wiem ani na krok z domu i nie ukazywała się 
w oknie. W końcu musiał sam sobie wyznać, że 
‘akkolwiek ona nie kochała go, i tylko chęć zy­
sku miała na oku, to jednak on z każdym dniem 
kochał ją coraz goręcej — kochał ową miłością 
bez rozsądku, idącą z popędu serca a pełną cier­
pień i radości, jaką odczuwać można tylko w 
dwudziestym roku życia... Pewnego wieczora ujrzał 
Angelikę przypadkiem i natychmiast było po wszyst- 
kiem : ta lub żadna. Jakąkolwiek byłaby, dobrą 
lub złą, piękną lub szkaradną, biedną, albo bo­
gatą... umrze, jeśli ona nie będzie doń należała !

Po trzech dniach takich męczarni nie mógł 
już dłużej wyrzymać; zapomniał o swem postano­
wieniu i poszedł do Hubertów. Gdy zadzwonił, 
przyjął go na dole sam gospodarz. Ż? jednak ob­
jaśnienia hojnego młodzieńca były dość ciemne i 
niewyraźne, więc zaprowadził gościa na górę do 
pracowni.

— Moja córko... ten pan osobiście przychodzi 
wytłumaczyć ci niektóre szczegóły, gdyż ja nie 
zrozumiełem wszystkiego należycie!

— Jeśli to nie będzie przeszkadzać pani... —  
zaczął nieśmiało — pragnąłbym popatrzeć, o ile 
robota postępuje... Jak wspomniałem już, owe pa­
nie obligowały mię usilnie, abym osobiście jej 
dozierał... Naturalnie w przypuszczeniu jedynie, 
że to nie będzie natręctwem z mej strony...

Widząc Felicjana wchodzącego, uczuła była bi­
cie serca tak silne i głośne, że je niemal słyszała. 
Formalnie bliską była omdlenia. Przemocą odzy­
skała jednak spokój, w następne) zaraz chwili na­
wet rumieniec nie zakwitł na jej bladej twarzy­
czce. Z pozorną obojętnością odparła:

— Mnie nic nie przeszkadza przy robocie, 
mój panie... i wszystko mi jedno, czy kto jest lub 
nie jest obecny... Zresztą rysunek jest dziełem 
pańskiem, więc rzecz zupełnie naturalna, że pan 
dozorować pragniesz jego wykonania!

Do tego stopnia był zbity z tropu i bezra­
dny, że byłby nie odważył się usiąść, gdyby nie 
szczęśliwy sukurs ze strony Hubertyny, która uwa­
żała sobie za obowiązek, być uprzejmą gospodynią 
domu w obec tak dobrego klienta.

Zaraz potem powróciła do krosienek, ona bo­
wiem haftowała ornamentacje gotyckie odwrotnej 
strony infuły. Tymczasem Hubert zdjął z haka na 
ścianie chorągiew, wiszącą tam od dwu dni, dla 
wysuszenia cieniutkiej warstwy kleju, nałożonego 
na materję. Nikt nic nie mówił, troje domowni­
ków pracowało, jat gdyby wcale nie było w po­
koju obcego człowieka.

Wśród tej wielkiej ciszy Felicjan wnet uspo­
koił się nieco. Właśnie nderzyła godzina trzecia, 
kateura ścieliła już dłuższy cień, półznsrok wdzie­
rał się do pracowni przez szerokie okno.

W tem małem, ehłodnem, zielonością uwień- 
czonem domostwie, szara godzina zaczynała się 
wnet z południa. Z ulicy dolatywał odgłos lekkich  
kroków, to konwikt żeński prowadzouo do kościoła. 
W pracowni te narzędzia starożytne, te  m ury  cie­
mne — wszystko było nieruchome, ja k b y  spało 
snem stuleci. To też orzeźwiający spokój" zalegał 
wkoło. Wielki czworobok jednostajnej, jasnej bia­
łości zarysował się na krosienkach, nad niemi 
w żółtawym odblasku złota pochylały się dwa d e ­
likatne profile kobiece.

— Chciałem powiedzieć pani — zaczął Feli­
cjan z zakłopotaniem, jakby odczuwał potrzebę 
usprawiedliwienia swojego przyjścia tutaj — chcia­
łem oto wypowiedzieć tę skromną uwagę, że zda­
niem mojem dla włosów świętej złoto stosowniej- 
szem będzie od jedwabiu...

Angielika podniosła główkę. Wesoły wyraz 
jej oczu mówi. wyraźnie, że bynajmniej nie po- 
trzebowi trudzić się tutaj, jeśli nie rniał nic in­
nego nadto do powiedzenia... Pochyliła się znów 
nad krosienkami i głosem łagodnym . jakkol­
wiek nie oez przymieszki lekkiej iromi . odpar­
ła mu :

— To nie ulega wątpliwości, mój panie!
(Cu(g dalszy nastcypt.)
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K or espondencj e.
Kraków 22. grudnia.

(Ze sjoraw miejskich. — Tow. opieki zdrewia. — Ruch 
przedświąteczny. — L . te r j a  gospodarska. — Oszczędność 
na kolei państwowej. — Z Towarzystwa sztak pięknych.— 

Występ panny Niesiołowskiej],

Z powodu wyjazdu prezydenta na pogrzeb śp. 
Grocholskiego nie odbyło się już we czwartek po­
siedzenie rady miejskiej, pomimo, iż jest wiele 
spraw oddawna domagających się załatwienia. Do 
najważniejszych należy proponowana przez sekcję 
szkolną budowa dwóch gmachów na pomieszczenie 
trzech szkół ludowych. Budynki kosztem 250.000 
złr. stanąć mają na ulicach Studenckiej i Dietlow- 
skiej, a rzeczywiście są one w tych stronach nie- 
tjmu „trzebne, lecz niezbędne.

Sekcja szkolna proponuje także udzielenie 
istniejącej od kilku miesięcy szkole zręczności sub- 
sydjum w kwocie 500 złr. Będzie to niezawodnie 
produkcyjnym wydatkiem.

Donosiłem niedawno o zamiarze dr. Jordana 
założenia w mieście „Towarzystwa opieki zdrowia.“ 
Inicjator myśl swoją przedłożył gronu poważnych 
obywateli i z ich poradą ułożył statuty nowego 
Towarzystwa, które odesłano do namiestnictwa 
z prośbą o zatwierdzenie. Podanie w tej sprawie 
podpisali pp .: dr. Buszek, Chyliński, prof. Cy­
bulski, dyrektor Goetlich, dr. Grabowski, dr. Ja­
kubowski, dr. Jordan, dr. Murdzeński, dr. Pasz­
kowski, dr. Pieniążek, Tadeusz Komanowicz i in­
żynier Saare.

Tegoroczny ruch przedświąteczny pomimo na­
rzekań kupców na lichy zbyt towarów, zdaje się 
był nieco bardziej, aniżeli w ubiegłych latach 
ożywionym. W centrum miasta widziało się dość 
obcych twarzy, a hotele nie świeciły pustkami.

Dziś w gmachu dawnej ujeżdżalni pod Kapu­
cynami, odbyła się loterja fantowa tak zwana go­
spodarska, bo wygrane stanowiły tylko zapasy spi- 
żarniane. Za:ęły się urządzenien tej zabawy na 
rzecz ubogich, panie doktorowa Pareńska, Eosne- 
rowa i Wołodkiewiczowi. Dochód zapewne na­
grodzi trudy szanownych dam i wspomoże potrze­
bujących.

Z wiarogodnego źródła komunikują mi wia­
domość o oszczędnościach w tutejszym zarządzie 
kelei państwowych. W ryczałcie wypłacanym co 
miesiąc na zakupno rekwizytów kancelaryinyeh 
zniżono dotychczas pobierane przez urzędników 
kwoty, w ten sposób, że ci, co pobierali 50 cen­
tów, odtąd pobierać będą tylko 30 cent., a ci, 
którzy uszczęśliwiani byli 30 centami, będą się 
musieli kontentować 12 centami. Za to wszyscy 
od Nowego roku pobierać będą płace z góry — 
gdyż dotąd nie wszyscy tern się mogli pceie- 
szać, niektórym bowiem z dołu wypłacano pen- 
syjki.

Na wystawę sztuk pięknych przybył nowy 
obraz szwedzkiego malarza, Gustawa Helquista, 
przedstawiający „Hussa prowadzonego na spale­
nie". W ostatnich czasach coraz częściej na wy­
stawę nasza przybywają obrazy obcych artystów, 
a jest w tern wielce korzystna strona tak dla pu­
bliczności jak i artystów.

Zamiast występów pierwszego komika lwow­
skiego, p. Mieczysława Frenkla, który daje za sobą 
tęsknić życzliwej dla niego zawsze tutejszej pu­
bliczności , mieliśmy tu debiut jednej z artystek 
lwowskich, panny Ireny Niesiołowskiej. Nie wiem, 
czy trafnem jest orzeczenie któregoś z recenzen­
tów, że artystka ta naśladuje do złudzenia panią 
Wisłobodzką, to pewna wszakże, że pierwowzo­
rowi swemu nie dorównywa — nie można więc 
zdefiniować, czy to są debiuty początkującej siły 
dramatycznej, czy gościnne występy artystki z ce­
chami popisowości.

Kasy dla chorych i popieranie interesów 
rękodzielniczych.

W myśl ustawy przemysłowej z r. 1859 poza­
kładane zostały w niektórych stowarzyszeniach ręko­
dzielniczych kasy dla chorych, które pozostawały pod 
bezpośrednim zarządem przełożonych. Kasy te nosiły 
nazwę „Fundusz szpitalny czeladni" Powstanie tego 
funduszu zawdzięczać należy pp. majstrom którzy 
pierwsi dali inicjatywę do założenia go najprzód ze 
składek korporacyjnych —  później z wkładek czela­
dzi po 20, 30, 40 cnt. miesięcznie —  z funduszu
tego zaopatrywano chorych, grzebano umarłych, p ła ­
cono koszta szpitalne. Takie fundusze szpitalne w sto­
warzyszeniach stolarzy, ślusarzy, kiwali,  szynkarzy, 
administrowane uczciwie, były dla czeladzi ogromną 
pomocą i tastępywały kasy chorych, które obecnie 
istnieją w 14. stowarzyszeniach obejmujących w sobie 
62 rodzajów przemysłu.

Fundusze kas chorych powstają z wkładek ty­
godniowych w przecięciu po 8 cnt. od każdego to­
warzysza i po 4 cnt. od pryncypała za każdego u 
tegoż pracującego towarzysza. Ogólna liozba obowią­
zanych do tych 14. kas chorych, wynosi 2392,
z tych jednakowoż płaci tylko 1926. Powodem tego
w pierwszym rzędzie jest brak p raoy ; towarzysz bo­
wiem nie mający zatrudnienia, nie posiada dostatnich 
funduszów do regularnego spłacania wkładek —  
z drugiej zaś strony jest brak poczucia obowiązku u 
pp. majstrów izraelitów, którzy od spełniania obo 
wiązków przez ustawę nałożonych, usuwają się bez 
względu na przykre ztąd skutki. Zarząd tych kas 
chorych spoczywa w rękach przełożeństw, wybranych 
w a/, z grona towarzyszy, a w ‘/a z grona pryney- 
pałów. Nad czynnościami przełożeństwa czuwa wy­
dział nadzorczy z 3 osób złożony, a to z 1. pryncy- 
pał : 2. towarzyszy. Każde przełożeńetwo ma swo­
jego przewodniczącego, ora; skarbnika i sekretarza, 
których czynności są bezpłatne.

Przełożonymi kas choryoh od ozasu ich zawią 
zania są następujący panow ie:

W  stowarzyszeniu bednarzy, pan Muller pryncy- 
p a ł ;  blacharzy, p. Eawski towarzysz; cukierników, 
p. M. Menie prynoypał ; drukarzy, p. Weber towa 
rzysz ; fryzjerów, p. Kowalski p rynoypał; introligato­
rów, p. J. Kostiok p rynoypał; krawców, p. F . Woj- 
ton towarzysz; kowali, p. P. Matiaszewski pryncy- 
p a ł ;  rymarzy, p. Kupczyński towarzysz; rzeźników, 
p. Zakrzewski tow arzysz; ślusarzy, p. K. Tabacz-. 
kowski towarzysz; stolarzy, p. Kaczor tow arzysz; 
złotników, p. K. Poeche p rynoypał; zegarmistrzów, 
p. W  Grabiński pryncypał.

Każda z tych kas chorych jest oddzielnie admi­
nistrowaną. Pobory odbywają się zwyczajnie w drugą 
niedzielę od 9— 1. popołudniu w kancelarjach kas 
chorych. W  większych stowarzyszeniach co niedzieli. 
Wszystkie kasy są b a r d z o  u m i e j ę t n i e  i p r a w i ­
d ł o w e  p r o w a d z o n e .  Na uznanie zasługują w 
pierwszym rzędzie jednak przełożeństwa kas chorych 
w stow. cukierników, drukarzy, fryzjerów, kowali, 
rzeźników, ślusarzy i zegarmistrzów. Energiczne, su­
mienne, z szczerem poświęceniem swej pracy prowa­
dzenie wymienionych kas chorych, powinno być bodź­
cem dla tych stowarzyszeń, które kas choiych jeszcze

nie posiadają, do jak najpręds-ego tychże założenia. 
Przez utworzenie ich bowiim setki rodzin ochrania 
się od nędzy i demoralizacji. Ogólny stan wyżprzy- 
toczonych kas chorych wynosił z dniem 10. listopada 
rb. 4423 złr. 9 cnt.

Niezawiązane są kasy chorych w stow. budowni­
czych, cieśli, murarzy —  w s t o w a r z y s z e n i u ,  
k t ó r e  p o w i n n o  b y ł o  p i e r w s z e  k a s ę  t ę  
z a w i ą z a ć  —  powodem niezawiązania ma byó oko­
liczność, że rzeczone stowarzyszenie dotychczas statutu 
jeszcze nie ma, to jednak nie powinno zupełnie prze­
szkadzać do założenia kasy, choćby prowizorycznej, 
już z tego samego powodu, że do tego § 119. ust. 
przem. uprawnia. Toż samo w stowarzyszeniu s z e w ­
k ó w ,  s z y n k a r z y ,  p i e k a r z y ,  l a k i e r n i -  
d ó w ,  m o d y s t e k ,  s z w a c z e k ,  nie ma kas. 
A przecież pięć lat istnienia ustawy przem. powinno 
było wystarczyć do jakiego takiego przynajmniej zor­
ganizowania tych kas.

Stowarzyszenia te nie posiadają statutów po 
myśli ustawy z i. 1883, a że do związku, tj. izby 
rękodzielniczej nie należą, długiego przeto- czasu po- 
trzebywać Dędą do wprowadzenia w życie tych nader 
pożytecznych instytucyj!

Oddzielnie od tego istnieją z g r o m a d z e n i a  
t o w a r z y s z y ,  które pozostają pod zarządem i kie­
rownictwem przewodniczączgo zgromadzenia, tegoż za­
stępcy, tudzież 6 członków do wydziału. Jest więc 
18 przewodniczących, tyluż zastępców i 108 członków 
wydziałowych. Celem zgromadzenia towarzyszy j e s t : 
krzewić ducha łączności pomiędzy towarzyszami, 
utrzymywać i wzmacniać pomiędzy nimi godność 
stanu, jakoteż wspierać dążności samoistnych przemy­
słowców ku ponieraniu wspólnych interesów przemy­
słowych. Z celu tego uwidocznia się serdeczna 
szczera chęć solidarnego postępywania wszystkich 
rękodzielników w celu nietylko ku obronie praw przez 
ustawę z r. 1883 rękodzielnikom przyznanych^ lecz 
nadto i głównie ku ochronie tych praw przez doty­
czące władze do popierania przemysłu krajowego po­
wołane... Niestety nie podobna znaleśó śladu popie- 
lania interesów rękodzielniczych —  nie dziw więc, 
iż o rozwoju przemysłu krajowego mówić trudno, 
gdy się do tego żadnej nie ma podstawy. Mamy bo­
wiem setki robotników pozostających bez pracy, 
szczególnie w porze zimowej i w miesiąoach lipcu i 
sierpniu. Nie posiadamy we Lwowie żadnych baza­
rów krajowych, żadnych magazynów lub składów 
materjałów surowych, a każda zawiązana spółka 
oparta li na dobrych chęciach, a nie na kapitale, 
musi upaść w obec rokrocznie nowopowstających ba­
zarów zagranicznych wyiobów w obec braku po­
parcia.

Mając tak znaczny zastęp ludzi pracy, a przy- 
tem dzielnych rękodzielników, czego dowodem wy­
stawa krajowa w Kiakowie, ezyż nie godziłoby się 
zastanowić nad tern, co ta rokrocznie zwiększająca 
się z samej natury rzeczy Jiczba rękodzielników robić 
będzie i z czego żyć ? Czyż nie jest obowiązkiem po­
myśleć o tern, czy nie czas wziąć w tej mierze jakąś 
inicjatywę ?! na wzór bodaj tej, jaką powziął Kra­
ków, stwarzająo „Bazar wyrobów krajowych ? !“ Zdaje 
nam się, że czas już wielki wziąć w szczerą opiekę 
przemysł drobny rękodzielniczy —  a w pierwszym 
rzędzie powinno to byó obowiązkiem komisji prze­
mysłowej przez Sejm wybranej, do której niestety 
dotychczas ani jeden rękodzielnik nie należy. Smutne 
to, ale prawdziwe. Narzekamy nieczęsto na naszych 
rękodzielników, nawołujemy ich do organizowania 
spółek, zakładania magazynów etc., ale do współna- 
rady nad ich własnym interesem, sami radzimy bez 
tychże współudziału, bez zasiągnięcia nawet ich prak­
tycznej rady, nie chcemy przyłożyć ręki pomocnej 
gdy idzie o zawiązanie spółek przemysłowych, skła­
dów lub magazynów.

A przecież zadaniem kraju i tyoh, którym dobro 
tegoż leży na sercu, powinno byó dążenie całemi si­
łami do rozwoju przemysłu rękodzielniczego i dania 
pracy robotnikom. Cały kraj, całe społeczeństwo po­
winno wziąć w tej mierze szczerą inicjatywę, speł­
niając tym sposobem obowiązek obywatelski —  od 
którego usuwać się nie wolno.

Z prowincji.
(J . B .)  Przemyśl 22. grudnia. {Produkcje a r­

tystyczne). Miasto nasze obfituje w obecnym sezonie w 
produkcje artystyczne. I  tak : najpierw w rocznicę
śmierci Mickiewicza, Towarzystwo dramatyczne wraz 
z muzycznem, potem zaś kasyno mieszczańskie, jako­
też i młodzież gimnazjalna, urządzali wieczory dekla- 
macyjno-muzykalne ; później Tow. dramatyczne na do­
chód Tow. pań św. Wincentego ii Paulo dało przed­
stawienie, na którem odegrano „Dzieciaków" Swider­
skiego, „O Józię" Bałuckiego i „Chłopów arystokra­
tów" Anczyca.

Największe atoli biesiady artystyczne daje nam 
Tow. muzy.-zne na swoich zawsze pięknie opracowa­
nych produkcjach, a między temi bardzo mile zapisał 
nam się w pamięci pierwszy koncert i ostatni wie­
czorek. Na wstępie pierwszej części koncertu słysze­
liśmy po raz pierwszy polonez na chór mięszany, 
kompozycję dyrektora naszego Tow. muz. pana L. 
Dietza, napisaną z wielkim talentem, a wykonaną z 
ogniem i prawdziwym zapałem. Śpiew sympatycznej 
naszej amatorki p. S. szczególnie w mazurku Gross- 
n e.na nader się podobał, co też publiczność za po­
mocą hucznych oklasków okazała. Wielkie „Largo 
Haeudla" i polonez naszego rodaka Noskowskiego 
wykonano zgodnie z pięknem cieniowaniem. Całą 
drugą część koncertu wypełniła baśń „Kopciuszek" 
Reinecke’go na chór damski, sola i deklamację. W y­
konanie tego trudnego utworu było tak subtelne i tak 
piękne, że doprawdy podziwialiśmy niezwykłą rutynę 
naszego chóru płci pięknej i pracę umiejętną dyrek- 1 
tora p. Dietza

Wieczorek zaś, dany dnia 20. bm., rozpoczęto 
świetnem Trio Rubinsteina, w którym wzięła udział 
w partji fortepianowej p. St. Gra panny St., którą 
również na wyżej wspomnianym koncercie w „Fanta­
zji" Chopina i „Taranteli" Liszta słyszeliśmy, prze­
chodzi miarę gry amatorek, jest ona j»ż w calem 
tego słowa znaczeniu —  artystyczną. W „Taranteli", 
przepełnionej prawdz.:wie lisztowskiemi trudnościami, 
podziwialiśmy nadzwyczajną technikę, w „Nocturne" 
zaś i walcu Chopina, na ostatnim wieczorku odegra­
nym, zachwyciło nas miękkie a śliczne wykounnie 
tych prawdziwych pereł literatury muzycznej.

Tenor p. S., który naszej publiczności po raz 
pierwszy się zaprezentował, udowodnił, że nie brak 
mu materjału głosowego. Deklamacja p. W. „Dwóch 
rannych", wypowiedziana z młodzieńczym zapałem i 
głębokiem przejęciem, sympatycznie usposobiła naszą 
publiczność dla młodego debjutanła.

Wieczorek zakończył chór damski ..La charitó"^ 
którego solo p. J. wraz z wdźięcznem towarzyszeniem 
całego chóru, miłe sprawił wrażenie.

KKONIKA.
Łamię się z Wami dziś oph 'kiem białym, 
Wy wr^yscy moi, dalecy er, bliscy :
W y co za błędnej gwiazdy ideałem 
Po świecieście się rozproszyli całym.
Wy, co pijecie z rzek lodowych zdroi 
Ducha nie dając pod troski nawałem,
Wy wierni, mocni, wytrwali — wy wszyscy, 
Których rzęd jasny przed wzi okiem mi s to i : 
Związani ze mną w- u  wiecznie trwałym,
Z wami się łam.ę dziś opłatkiem białym.

I  z wami, którzy w życia cięli ’m trudzie 
Orzecie ziemi naszej zagon twardy,
Czystego serca i uczynków ludzie,
W których duch mieszka na podłość za hardy, 
Wy, co grodzicie się murem pogardy 
Od tego, co jest pełzania zakałem ;
W  żadnego błota niestarzani brudzie,
Którym Bóg za to da dziś sen o cudzie : 
Ukaże niebo z jego blaskiem całym,
Z wrmi się łamię dziś opłatkiem białym.

Z wszystkimi, których nieskalane dłonie,
Z wszystkimi, których postacie niezgięte, 
Przez to, co kocha w własnem mojem łonie, 
I  w każdej ludzkiej piersi jest mi święte,
Dla Chrystusowej gwiazdy, co dziś płonie.
Dla Boga, który w ludzkości się rodzi,
Gdy duchy ludzkie idą wniebowzięte,
Dla tego, co na:n w nędz i trosk powodzi 
Zoscaje jasnem, czystem i wspaniałem,
Łamię się wam: dziś opłatkiem białym.

M a rja  Iln icka .

Od wydawneitwa. Następny numer D zień. Pol. 
otrzymają szanowni prenumeratorowie dopiero w e 
c z w a r t e k  r a n o .

Nekrologja. Józef P r ó c h n i e w i c z ,  starszy 
komisarz straży skarbowej, zmarł w Kolbuszowej w 
57 roku życia.

Kalendarz Wtorek (2 5 .) :  Narodzenie Chr. P .—  
Grzymisławy. Wschód siońca o godz. 8 ,  zachód o 
godz. 4. min. 1.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W grudniu wolno po­
lować na jebnie, kozły (rogacze), lisy, zające, słonki, 
jarząbki, cietrzewie i głuszce, bażanty i kuropatwy, 
i ptactwo wodne i błotne w ogólności.

Z życia towarzyskiego, p .  dr. Emanuel Ma-
c h e k ,  jeden z najzdolniejszych okulistów, zaręczył 
się z panną Heleną R e i s s  ó w s ą ,  córką p. Juljnsza 
Reissa, znanego właściciela składu papieru fabryki 
czerlańskiej. Slub odbędzie się we Wiedniu w dru­
giej Dołowie stycznia.

Składki. Zamiasi życzeń świątecznych i nowo­
rocznych nadesłali do Administracji naszego pisma 
dla weteranów z r. 1831 p p . : Siemiradzka złr. 1, 
dr. Juljan Bykowski 2, Thulie 1, Stanisław Thullie 
1, dr. Wilhelm Rosenheek 1, L. Kunaszowska 5, 
dr. Józef Wesołowski ze Złoczowa 4, Alfred Stecki 
ze Srodopolec 3. Na fundusz wdów po lekarzach, dr. 
Pluciński 2.

0m) Ruch przedświąteczny dosięgną! wczoraj 
punktu kulminacyjnego. Na rynku od rana krążyły 
tłumy publiczności. Na wszystkich czterech rogach 
ustawiono olbrzymie kadzie z żywemi rybami, których 
cena z każdą niemal chwilą rosła. Gdy kilo szczu­
paka kosztowało w sobotę 1 złr. 10 et., wczoraj 
płacono już 1 złr. 40 ct. Odbywało się to pod okiem 
urzędu targowego.

Największy ruch panował oczywiście w sklepach 
korzennych i cukierniach. Bałłaban, Bayer, Mańkow­
ski, Markiewicz, Szkowron i Solecki dopiero o pół­
nocy mogli zamknąć swoje sklepy. Prawdziwe zaś 
żniwo mieli Hauser i Bieniedzki, Gros, Kostecki, 
Knapp & Kruszyński i Wierzbicki. Kołacze, torty, 
strucle, makaroniki i inne wyroby naszych cukierni­
ków, mających ustaloną sławę nawet za granicą, 
mają najwięcej odbiorców. Każdy, chociaż najbiedniej­
szy, chce sobie osłodzić święta i zapomnieć choćbj 
na chwilę o biedzie galicyjskiej, która przeszła już 
niestety w przysłowie.

W sprawozdaniu z pogrzebu śp. K. Grochol­
skiego zanotowaliśmy uznanie dla p. Stanisława Ką- 
dzielskiego w Podwołoczyskach za gorliwe zajęcie się 
dostarczeniem podwód dla pizybyłych i utrzymanie 
porządku. Obecnie prosi nas p. Kądzielski o zanoto­
wanie, że zajmywali się tą sprawą przedewszystkiem 
pp. dr. Teofil Sozański, starosta skałacki, i hr. Szczę­
sny Koziebrodzki, marszałek tegoż powiatu, zjeżdżając 
kilka razy do Podwołoczysk i Rożysk, by wszystko 
było w porządku. ^

Ogrzewalnia miejska. Prezydent miasta p. Mo­
chnacki, zwidzał wczoraj rano ogrzewalnię miejską 
przy ul. Inwalidów, mieszczącej się w dwóch parte­
rowych ruderach, nad któremi oddawna zawisł de­
kret urzędu budowniczego, skazujący je na zdemolo­
wanie. Obecnie znajduje się tam przytułek 240 osób, a 
między temi 98 kobiet i 27 dzieci. W ciasnych wil­
gotnych izbach, w których panuje niemożliwa atmo­
sfera, spoczywają na tapczanach drewnianych —  lu­
dzie nie mający przytułku. Dostają oni raz na dzień 
zupę rumfordzką, a w czasie silnych mrozów pozo­
stają tam przez cały dzień i noc. P. prezydent miasta 
w towarzystwie komisarza drugiej dzielnicy miasta, 
zwidził dokładnie wszystkie izby, których jest 14 i 
naocznie przekonał się o niewłaściwem i nieodpowie- 
dniem umieszczeniu ogrzewalni. W tych ruderach, 
za które gmina płaci 600 złr W obec .gc, że lo- 
kalności te są przezr.aczon a zburzenie i wyuajmo- 
wane są na przeciąg sześciu miesięcy, czynsz ten 
ogromnie wysoki. Nie ulega wątpliwości, że gmina 
daleko lepiejby zrobiła, gdyby wybudowała własny 
budynek na wzór baraków wojskowych, a w t m 
biedni mogliby mieć daleko lepsze i wygodniejsze 
pomieszczenie. Obecna ogrzewalnia miejska przypo­
mina w zupełności „piekło na ziemi." Spodziewamy 
się. że p. prezyde it miasta zajmie się tą sprawą i 
spowoduje odpowiednią uchwałę rady miejskiej. P. 
prezydent miasta obdarował każde dziecko odpowie­
dnim datkiem i dał na urządzenie wieczerzy dla bie­
daków odpowiednią kwotę.

Piękna uroczystość odbyła się wczoraj o godz. 
9. rano w szkole miejskiej św. Zofji w obecności p. 
prezydenta miasta Mochnackiego, posła Niemczynow- 
skiego i radnego miasta p. Krasuckiego. Dzięki ofiar­
ności mieszkańców przedmieścia stryjskiego i gorli­
wemu zajęciu się pań Marszałkiewieżowej i Rutkow­
skiej, które zbierały datki dla młodzieży, kierownik 
szkoły p. Lewak, wraz * nauczycielką panną D. i 
nauczycielem p. M., urządzili obchód gwiazdkowy. 
W sali szkolnej ustawione piękne drzewko, a chór 
dzieci w chwili gdy p. prezydent wszedł do szkoły, 
zaintonował kolendę. W serdecznych a ciepłych sło­
wach zachęcał p. prezydent miasta młodzież do nauki 
Delegat zaś rady miejskiej p. Krasucki podniósł zna­
komite ząsłngi prezydenta około szkolnictwa i sze­
rzenia oświaty, wzywając dziatwę, aby ta w modłach 
swych prosiła Najwyższego, aby p. prezydent Mo­
chnacki nadal kierował miastem.

Chói odśpiewał „Niech żyją nam," poczem p. 
prezydent miasta przystąpił do rozdania odzieży, na-

gronadzonych kołaczy, strucli, orzechów itd. Uszczę 
śliwiona uboga dziatwa z wdzięcznością. dziękowała 
kierownikowi i nauczycielom za tę niespodz.ankę. 
Uroczystość urządzona była bardzo pięknie i zrobiła 
na obecnych jak najlepsze wrażenie.

P. prezydent miasta opuszczając szkołę, złożył 
podziękowanie pp. Marszalkiewiczowej i Rutkowskiej 
za opiekowanie się ubogą dzwiatwą.

Mianowania. Stanisław Borelowski w Krakowie, 
Rai ler Sopuch w Krakowie, Ludwik Regiec we Lwo­
wie i Władysław Piżl we Lwowie, zostali mianowani 
adjunktami budownictwa przy ck. namiestnictwie.

Z armji (C. d.) Podporucznikami mianowani : 
przy p. p. 55. Karol Hinek, Fryderyk Dunkel, Ale­
ksander Rozłucki, Otto Schlesinger, Władysław Greis, 
Friedel Liebermann ; przy p. p. 56. Ryszard Schwab, 
Roman Stiasny, Aleksauder Loria, Stefan S t iasuy ; 
przy p. p. 57. Adam Kozłowski, Jakób Spett, Zyg­
munt Przyłęcki, Wiktor Adler, Władysław Hahor- 
kiewicz, Wiktor Gajewski, Jarosław Tomsu, Stani­
sław Woźniałowski, Eagenjusz Jelonek, Jerzy  Dobro- 
żemski ; przy p. p. 58. Kazimierz Czałc/.yński, Jan 
Schindler, Józef Żytny, Karol Hofmann ; przy p. p. 
77. Karol Low, Izrael Redlich, Józef Czernecki, Ma- 
rjan Dworzak, Hermann Sehwarzrock, Edward Hlo- 
zanek, Stanisław Krzyżanowski; przy p. p. 80. 
Aloizy Winiarz, Konstanty Jasiński, Rudolf K le in ; 
St, Józef Laskownicki, Artur Hanke, Józef Zbyszew- 
ski, Maurycy Kantor, Hugo Fleischer ; przy p: p. 89. 
Adam Wagner, Franciszek Wo.jtech, Maksymilian 
Heinrich, Jan  Fidrmuc, Bazyli Hiycewicz, Stanisław 
Bodakowski, Walery Nitecki, Fryderyk W e i s ; przy 
p. p. 90. Leon Spitzer, Karol Pawełka, Eugenjusz 
Polacek, Gustaw Z inne i; przy p. p. 95. Henryk 
Redl.

Przy strzelcach: Józef Machar, Maksymilian
Diamant, Edmund Goldblatt, Marcel Wiśniewski, 
August Adolf Nechi.

Przy k a w a le r j i : Zdzisław Brunicki, Adam Ol­
szewski, Zdzisław Ładomirski, Walerjan Pieóczy-, 
kowski, Wacław Zaleski, Roman Dobrzański 
Witołd Bartmański, Włodzimierz Błażowski, Włodzi­
mierz Obertyński, Józ.-f TLuin, Ludwik Bolesta- 
Koziebrodzki, Jan Guzkowski, Zygmunt Lewakowski. 
Kazimierz Pohorecki, Stanisław Pieńczykowski. Ka­
jetan Jakubowicz, Wojciech Kordecki, Stefan My:Z- 
kowski, Feliks Głowacki, Józef Hempel, Józef Łucki, 
Władysław Grodzicki.

Przy a r ty ler j i : Tadeusz Smeluchowski, Stanisław 
Pietraszkiewicz, Jan Rozwadowski, Adam Bieńkowski.

Przy furgonach : Emil Stransky, Karol Czermak, 
Fryderyk Kellermann. (C. d. n.)

Rezygnacja. P. dr. Maksymiljan Kostheim, ad­
wokat i długoletni syndyk miasta Rzeszowa, znany w 
kołach prawniczych, zrezygnował z adwokatury. Ge­
neralnym substytutem tegoż ustanowiony został p. dr. 
Maurycy Reines, adwokat w Rzeszowie. -  W ciągu 
miesiąca jest to —  jak pisze Tygodnik Bzeszoioski 
—  drugi wypadek takiej rezygnacji; przed kilku ty­
godniami zrezygnował bowiem z adwokatury p. dr. 
Klemens Kostheim.

Ekspiozja. W  zeszłą niedzielę nad ranem nastą­
pił wybuch gazu w oddziale zastawniczym tarnow­
skiej kasy oszczędności. W pokoju tym —  pisze P o ­
goń  —  znajdował się gazometr i zdaje się w SKuteK 
wadliwości jego lub nieprzykręcenia kurka, zaczął gaz 
zeń uchodzić. Kiedy w niedzielę nad ranem służący 
wszedł do tego pokoju i chciał się zbliżyć do okien, 
aby je otworzyć, % potem zbadać, zkąd gaz uchodził, 
tymczasem drugi stużący zbliżył się ze światłem ku 
drzwiom i w tej chwili nastąpił silny wybuch, w 
skutek którego okna zostały wysadzone, a szczątki z 
nich aż na drugą stronę ulicy wyrzucone, firanki 
spuszczone doszczętnie się spaliły, a dość silne żela­
zne pręty firankowe, jak druciki, powyginały S łu­
żący, znajdujący się w pokoju, doznał silnego popa­
rzenia. Papiery, znajdujące sie na stole, zostały spa­
lone, tak samo, jak sukno i skóra, któremi pulty do 
pisania były powleczone. Nawet wewnątrz stolików 
znajdujące się rzeczy spakły. Zastav y, znajdujące się 
w przyległym magazynie nic nie ucierpiały.

Duchowieństwo szlązkia w obronie dzieci pol­
skich. Duchowieństwo dekanatu Białej w.ystósowało 
następne wspólne przedstawienie do księcia biskupa 
Je rzego :

„Biała, 10. listopada 1888.
Najdostojniejszy księżę Biskupie!

Królews1 a okręgowa inspekcja szkolna z rozpo­
rządzenia królewskiej rejencji opolskiej przysłała nam 
spis dzieci, mających byó przygotowanomi do spowie­
dzi i komuriji św. z podaniem nazwisk tych dzieci, 
które o tyle już władać mają niemieckim językiem, 
że po niemiecku przygotowanemi byó mogą.

W kroku tym rejencji królewskiej widzimy nie­
tylko wkroczenie w najwłaściwsze prawa i najwe- 
wnętrzniejsze życie Kościoła, ale prócz tego w sumie­
niu naszem czujemy się zobowiązanymi do tego, 
aby dzieci te pouczać w prawdach wiary w mowie 
zrozumiałej im, działającej na serce i kształcącej w 
życiu według zasad wiary. Nawet najzdolniejsze i 
najwięcej z niemieckim językiem obyte dzieci nie 
zdolne są pobierać korzystnie nauki tej, mającej sta­
nowić o ich życiu doczesnem i wiecznem, w niemiec­
kim języku.

Mamy więc Ladzieję, że W. Ks. Mość zapatry­
wania nasze dzielić zechcesz i prosimy pokornie, abyś 
zechciał daó nam w tej miirze arcypasterską pomoc 
i przepisy ku zachowaniu dzieciom tym skutecznego 
przygotowania d świętych Sakramentów.

Z najgłębozem poważaniem pozostajemy 
Waszej Kt>. Mości 

posłuszuym dekanatem bielskim 
(podpisy)."

Zuzanna W kąpieli. Donoszą z Paryża : Pani X , 
jedna z dam, dużo w świecie dających mówić o so­
fcie, zamówiła przed niedawnym czasem u jednego 
z głośnych malarzy obraz, który przedstawiać miał 

amiętną balneologiczną scenę: „Zuzannę w kąpieli." 
Pani X. w sprawie oddania akcesorjów ubocznych 
zostawiała malarzowi najzupełniejszą wolność, żądała 
jtanak, aby figura Zuzanny była dokładną kopią jej 
własnych wdzięków. Oczywiście malarz coż mógł 
mieć przeciw temu, zwłaszcza, iż pani X. piękną 
była. Po paru tygodniach obraz był gotów, a jeden 
z przyjaciół męża pani X., zwidzając pracownię ma­
larza, pierwszy miał sposobuość oglądać arcydzieło. 
Zachwycony, ją ł  za widzeniem się z panem X., prze­
konany, iż to on obraz zamówił, wychwalać przed 
nim wdzięki żony. Tableau. Pan X. biegnie do malarza, 
żądając wydania obrazu. Malarz dyskretny twierdzi, 
że go nigdy nie robił. Mąż jednak nie ustąpił i póty 
po pracowni szukał, aż w końcu obraz wynalazł. 
Rozwścieczony, rzuca się na malowidło z laską 
w ręku i dziurawi je w kiiku miejscach, a gdy m a­
larz żąda zapłaty, wymierza mu policzek. Kronika 
milczy dla kogo pani X. przeznaczała obraz, czyżby 
dla męża — a jeśli tak, czy nie lepiej było uprze­
dzić go o tem ?

Sztuczne masło. G razdam n  donosi, iż rosyj­
skie ministerstwo dóbr państwa opracowało przepisy, 
tyczące się sprzedaży sztucznego masła. We wszyst­
kich handlach masło takie winno znajdować się w^

i oddzielnych beczułkach z odpowiednimi napisem. Osoby, 
i'sprzedające masło sztuczne za naturalne, pociągane J  
■ będą do odpowiedzialności. W razie powtarzających '
i się nadużyć w tym względzie, handlującym zamy- 1
| kane będ^ sklepy. ,
j SlUb) panieńskie. K u r  je r  W arsz. donosi:

Osiem "panienek, kończących przed kilku laty pensję 
pani Krzywobłockiej, uczyniło ślub wzajemny, nie 
tak okrutny, jak Klara i Aniela z Fredrowskiej ko- 
medji, aby wcale nie wyjść za mąż, lecz wstąpić w i
związki małżeńskie jednego dnia i w tym samym 
kościele. Jedna z koleżanek sprzeniewierzyła się przy­
rzeczeniu, jest już bowiem od trzech lat mężatką, 
druga wstąpiła do zgromadzenia sióstr miłosierdzia, 
lecz 6 pozostało wiernych powziętym ślubom. Z tych 
dwie od półtora roku mają narzeczonych, oczekując 
na przyjaciółki. Nareszcie wszystkie zostały zaręczone 
i po wspóluem porozumieniu uchwalono, iż ślub 
sześciu par odbędzie się w dniu 15. stycznia w go­
dzinach przedpołudniowych, w kościele Panien Sa- 
kramentek na Nowem-Mieśeie, gdzie ciotka jednej z 
narzeczonych jest przełożoną. Objad weselny również 
ma być wspólny. Tak więc śluby panieńskie zostały 
spełnione.

Kto winien błędom drukarskim? —  Pyta się 
niezawodnie niejeden czytelnik gazet i książek. Odpo­
wiedź jest prosta i możnaby odpowiedzieć: Szanowni 
czytelnicy, błędy drukarskie tworzy Pan Bóg, bo On 
stworzył uczniów drukarskich, zeeerów, drukarzy, 
korektorów, faktorów, redaktorów, pisarzów —  a 
ostatecznie także ortografów. Bóg, który pozwala ro 
snąć kąkolowi w pośród pszenicy, pozwala i na b łę ­
dy drukarskie. Błąd drukarski —  to zjawisko przy­
rody, jak grad, mór, drożyzna —  jest to pewne 
m alm u ncccssarium ; przyczyny jego szukaj w nie­
doskonałości dzieł ludzkich, w słabości ciała ludz­
kiego. Aby błędów uniknąć, potrzeba, any 1. autor 
lub korespondent wyraźnie p i s a ł ; 2. napisał to także 
dobrze po po lsku; 3. zecer miał w swych pudłach
właściwe czcionki; 4. aby za każdym razem pochwy 
cił odpowiednią czcionkę; 5 dobrze ją  w winkelak
włożył; 6. aby korektor dobrze czyta ł;  7. zecer 
pierwszą korektę dobrze poprawił; 8. korentor drugą
korektę dobrze przeczytał; 9 zecer drugą korektę
dobrze p o p r a r i ł ;  10. rewizja była dobrze przeczy­
tana, nadto 11. jeszcze na kilkanaście drobiazgów 
szczegółowo i bez pomyłki baczono. A że na arku­
szu w wielkiej ósemce zmieści się 5C do 55.000
liter, więc też owe pomyślne okoliczności powinno 
się 50 do 55.000 razy powtórzyć, aby publiczności 
doręczyć jeden tylko bezbłędny arkusz druku.

Kaprys mody. W Stanach Zjednoczonych u lu­
bieńcami wszystkich pań są obecnie olbrzymie bry­
ta n y ! Cbariy, wyżły i inne gatunki zostały zdegra­
dowane, a moda nakrzuje, iżby każdej z dam ame­
rykańskich towarzyszył ociężały poważny brytan.

Po odbytym tylko CO ślubie... Przyjaciel ro­
dziny bieize na stronę papę panny młodej i wręcz 
komunikuje mu : —  Wie pan, iż zięć pański zadłu­
żony je s t  po uszy? —  Co pan mówi ? !  —  Jestem 
tego pewny, żeni się z córką pańską jedynie aby po 
sagiem zapłacić wierzycieli. —  I pan mnie nie uprze­
dził wcześniej ? — Nie głupim... on jmi winien trzy 
tysiące.

Trzech nowych mieszczan lwowskich obcho­
dziło onegdaj przyjęcie swoje do grona obywateli 
lwowskich, równych niegdyś zaszczytem szlachcie. 
Krzysztof J  a n o w i c z , Tomasz N a j s a r e k  i Jan 
K o s t i u k są tymi nowymi obywatelami m. Lwowa a 
zebranie, które z i ej okoliczności przyszło do bkutku, jest 
tem godniejsze uwagi, że kilkakrotnie wspomniano 
tam o śp. Janie Dobrzańskim, jako o tym, który 
głównie przyczynił fię do spolonizowania mieszczań­
stwa lv owskiego. W zebraniu udział wzięli między 
innymi radcy L u k a s  i S t r z e l b i c k i  oraz przeło­
żeni rozmaitych korporacyj przemysłowych.

Spuścizna po Szopenie. Przed paryskim sądem 
cywilnym odbył się w dniu 12. bm. proces, którego 
przedmiotem była muzyczna spuścizna po Szopenie.
Po śmierci wielkiego kompozytora w r. 1849 matka 
jego i siostra, jako spadkobierczynie, przeniosły pra­
wa wydawania pozostałych dzieł jego firmie Meisso- 
nier w Paryżu. Ponieważ rodzina Szopena podobnie 
jak i on sam byli poddanymi rosyjskimi, powstała 
wątpliwość, czy kontrakt wydawnictwa, zawarty w 
Belgji jest ważnym we Francji. Lipska księgarnia 
nakładowa Breitkopf i Hartel była zdania, iż po­
śmiertne dzieła Szopena są wolne od wszelkich za­
strzeżeń, co do nakładu i wydała je. Meissonier, 
czyli już następcy jego Gerard i spółka, wytoczyli 
firmie lipskiej proces, ale cywilny sąd Sekwany 
oświadczył, iż jest niekompetentnym w tej sprawie 
w obec rosyjskiego poddaństwa spadkobierców. Sąd 
apelacyjny natomiast, przed którym następnie wyto­
czono sprawę powyższą, stwierdził kompetencję pra­
wną sądu francuskiego i przyznał francuskiej firmie 
nakładowe; wyłączne prawo wydawania dzieł Szo­
pena we Francji. Najmłodsza siostra Szopena zmarła 
w r. 1881. Według prawa francuskiego wyłączny 
przywilej nakładowy traci moc obowiązującą w dzie­
sięć lat po śmierci bezpośredniego spadkobiercy, w 
tym wypadku więc w r. 1891.

Fashion. W London ilłustrated News  znajdu 
jemy wzmiankę, że dirny angielskie ubierają suknie 
matei-jami wyrobu wieśnaczek polskich. Kilka osób 
z ary stuki aćji ukazało się w tskich stiojach na 
dworze. Królowa pochlebne wyraziła zdanie o pomie- 
nionycb ubraniach.

Najobszerniejszą bibliotekę Shakespeure’a
posiada obeeuie muzeum brytańskie w Londynie.
Jestto wprawdzie rzeczą zupełnie naturalną, aDj bi­
blioteka naiodowa kraju posiadała najobfitszy zbiór
książek, dotyczących największego z jego synów, nie­
mniej dopiero gdy Birmingham w r. 1879 utraciło 
swoją libliotekę szekspirowską, w skutek ognia, z\- 
częto zwracać większą uwagę na ten oddział muzeum 
brytańskiego. Obecnie ten, kto pragnie studjowaó nie­
śmiertelnego wieszcza Anglji, znajdzie tam wszystkie 
pierwsze wydania i większą część komentarzy. Z tłó- 
maczeń i szkiców niemieckich nie brak żadnego, 
nadto posiada muzeum wiele bardzo tłómac/.eń fran­
cuskich i włoskich, całą prawie szekspirowską lite­
raturę hiszpańską, tłómaczenia niektórych dramatów, 
dokonane przez króla portugalskiego, nadto tłóma­
czenia dramaiów na języki : duński, szwedzki, holen­
derski, fryzki, flamandzki, czeski, węgierski, polski 
rosyjski, serbski, rumuński, wałachski, krcacki i 
wendyjski. Obecnie przygotowywane jest, .ak już do­
nosiliśmy, tłómaczenie wszystkich dzieł Shakespeaie’a 
na język chiński.

Najbogatszym i najpotężniejszym księciem
Indji jest Maharajah, panujący w Darbangha, krainie 
graniczącej z Bengaiem. Parę lat temu ukończono 
budowę jego pałacu, którego koszta wynosiły 100.000 
funtów. Pałac  ten zbudowany jest z białego m ar­
muru w stylu angielskim. Książę szczyci się pize- 
ważnie swoją biblioteką, do której sprowadza wszyst­
kie cenniejsze dzieła wychodzące w Europie.

(m.) K once r t  muzyki wojskowej pułku nr. 55 
wypadł równie świetnie, jak poprzednie tejże kapeli. 
Kapelmistrz p. Bachó, stosując się do usposobienia 
publiczności (jak wiadomo, karnawał się zbliża), uło­
żył program urozmaicony tańcami. Pomimo tego je- 
nak całość koncertu nic na tem nie straciła ,  ow



DZIENNIK ruiiSKI z dnia 25. Grudnia 1888. a

/>in wprowadził publiczność, a przedewszystkiem 
! i p  piękną v. •: ;-i i;;.Iv liwnór. tJszka chwytały 
i t-lodyue touy, a nóżki drgały. W szczególności za- 
i ;guje na pochlebną wziankę wyborna do tańcu 

.■ olka Góreckiego, zatytułowana „Nieznośna. “ Tytuł 
!, in razem nie odpowiedział kompozycji. Hucznemi 
i • I; laskami przyjęto walc Bacba „Reminiscencje.1' 
i -dyszymy go niewątpliwie na wszystkich tegorocz- 
n ch balach. Wykonanie fantazji z „Aidy“ było praw- 
! ' wie koncertowe, to samo da się powiedzieć o kom- 
: i/ycji Gastaldona „Musica proibita", instrumento- 
v: nym świetnie przez kapelmistrza p. Bachó i Schu- 
. ta „Moment musical.11 Jeżeli jeszcze wspomniemy 

a wyboruem wykonaniu chóru i modlitwy marynarzy 
opery „Afrykanka1- i uwertury do opery „Fra- 

P iw olo11, pochwały wyrażone na początku recenzji 
' da zupełnie uzasadnione.

Tak więc p. Bachó zastąpił nam dzielnego ka- 
; cimistrza muzyki 9. pp. p. Falla.

Nie potrzebujemy zdaje się doaawać, że sala 
. '-okoła11 była przepełniona

li

„Opłatek11 wspólny w Stowarzyszeniu katoiic- 
' h rękodzielników „Skała11 odbędzie się w niedzielę 
). bm. o godzinie piątej po południu.

Muzyka wojskowa p. p. nr. 55 odegra w „So- 
'e“ w środę dnia 26. bm. próbę tańców karnawa- 
wycli. Program, składający się z całkiem nowych 

i worów, jest następujący : 1. Riedl. Polonez. 2. Ertl. 
i'zikie róże1’, walc. o. a) Gilet. „Fern vom Bali11, 

ermezzo, b) Langey. „Meksykańska serenada11, na 
•■•aitet smyczkowy. 4. Fliege. „Sen Najady11. -6. 
W inien — Ma11, polka-mazurka, Wittego. 6. Kadryle 
operetki Czerwińskiego „Słowiczek-1, orkiestrował 

. heibelreiter. 7. Komżak. „Miinchen-Wien an Siun11, 
■łka francuska. 8. Szeibelreiter. „Jakże w polce
u!'o“, mazur. 9. Wroński. „Nad P ru to m 1, koło-
-yjka. —  Wstęp 30 ct. Bilet familijny dla 4 osób

::łr. —  Początek o 4 */2 po południu.

n i
K o l ę d a

• ż o n a w P a r y  ż u p o d c z a s  e m i g r a c j i  
przez

K a r o l a  B a l i ń s k i e g o .

W żłobie leży, któż pobieży 
Kolędować małemu 
Jezusowi Chrystusowi 
Dziś do nas zesłanemu ;
Pastuszkowie przybiegajcie, )
Jemn wdzięcznie przygrywajcie ) his 
Jako Panu naszemu. )

W polskich sercach niby w żł*bie 
Leży dziś nasz Pan i Król ;
My dziś Boga chujem w sobie 
On nam w radość zmienia ból. 
Jego miłość to sprawiła,
Ze nas wszystkich zjednoczyła 
W jeden węzeł, w jeden ślub. 
Więc dzień zbawczy przybliżony, 
Głaz grobowy odwalony 
1 w kolebkę zmienia grób.

Już nie w grobie, ale w żłobie 
Z Bogiem staje polski duch 
W  niebo wznosi skrzydły obie 
I  do lotu wprawia w ruch.
Śmiało, śmiało boże ptaszę !
Przeleć całe plemię lasze —
Zanieść smętnym dobrą w ieść!
Ze nam w sercach Bóg się rodzi, 
Gwiazda wschodzi —  Polska wschodzi, 
Chwałaż Bogu —  Polsce cześć !

zbyt pochlebne wrażenie z tego przeglądu, zapy­
tują, czego sobie ■życzy.

D am a pragpie widzieć się z szefem zakładu.
Po pewnej chwili wchodzi do salonu e legan­

cko odziany i dokładnie rygolony pryncypał,  nio­
sąc pod pachą w pośpiechu zabraną sztuczkę przy­
krojonej materji,  wstążkę itd.

—  Pani życzy sobie ze m ną pomówić ?
—  Tak, panie. Mąż mój zo.-tał deputowanym ; 

mamy spędzić zimę w Paryżu, udaję się więc do 
pana.. .

Mr. Benjamin powierza m echanicznie ostatnie 
słowa swej uowi-j k l i e n t k i ,  mierzy ją  oczym a, 
wreszcie, g ładząc podbródek, mówi zwolna :

—  Pozwoli p a n i , że m usię  z n ią pomówić. 
Może niektóre pytania wydadzą się pani dziwuemi, 
lecz jest te rzecz konieczna, jeżeli m am  odziać 
panią odpowiednio do jej indywidualności. K os t :u- 
my, wykończone w mojej pracowni, stosują się 
ściśle do charak teru  klijentki. Jeżeli z?ś m ów ię : 
charakteru ,  nie duszy, to mam na myśli otoczenie, 
towarzystwo, dom. Łatwo np. zrozumieć, że dama, 
mająca kam erdynera, musi być inaczej ubrana, niż 
dama, obsługiwana przez pokojówkę ; dama, bywa­
jąca w krzesłach, inaczej niż dam a z loży; dama, 
która w ięc-j czasu przepędza za dom em , inaczej,  niż 
taka, która woli go spędzać przy ognisku rodziuuem. 
(Izy pani jesteś m uzykalna? Stosownie dn b g j  
muszą być skrojone rękawy. Czy pani dawno za 
m ę ż e m ?  Czy mąż pani często bywa w d o m u ?  Są 
np. mężowie, którzy n ie znoszą wyszyć

W  tej chwili następu c przerwa. Wchodzi n o ­
wa klijeutka, którą mr. Benjamin w ita  g łęb  'k m 
ukłonem i rzuca kilka kompliroeutów. Następnie 
wraca do przerwaaei rozm ow y:

—  Mąż pani je s t  tedy deputowanym. Czy 
je s t  bu lanżystą?  A ch, rozumiem, nie zdecydował 
się jeszcze — w każdym razie jest przeciw rew i­
zji ? Pani dziwi się tym pytaniem ? Zrozumie 
je  pani następnie. Suknia może mieć cechy  mo- 
narchiczne lub republikańskie, musimy więc po 
znać poglądy polityczne inszej kljentki.

Tu szef daje polecenie jednai z panien skle­
powych, aby włożyła kostjum „Thalia .11 Mr. B en­
jam in  cbrzuęa rozpromieniouem okiem swoje 
dzieło i mówi :

—  0!o np. suknia, nesząca cechy pewnej idei 
i to w dodatku idei a rC sU czn  j Je s t  to kostjum 
damy odwiedzającej T h m tre  francais. Znajdzie 
pani tutaj upięcie a la  R e ichenberg ,  karczek a la 
Basset,  wyszycie a la  P ierson i — obróć się Leo- 
njo —  ogon a la  S irra l i .  Dobrze będzie, jeżeli 
pani powie przy braniu miary, czy pani m a zw y ­
czaj jadać na  proszonych objadach. Większość m o ­
ich kljentek jada następnie w domu, a to stanowi 
zawsze różnicę kilku centym etrów  w talji.

Tu wchodzi nowa kljentka. Następuje nowy. 
jeszcze głębszy ukłon, poczem rzuciwszy kilka iu 
formaeyj o now oprzybyły ,  mr. Benjamin wraca 
do prze iw anej rozm owy:

— (Izy pani lubi Musseta ? Je s t  to poeta, 
który wnosi p rom ień św ia tła  do życia ludzkiego. 
Ja  który wyrażam w ubran iu  wszystkie drgnienia

przyjęty został do pruskiej szkoły kadetów w Berli­
nie. Mając lat 20. tj. w r. 1858 był już poruczni­
kiem, a w kilka lat później przydzielony został na 
instruktora dla dzisiejszego cesarza Niemiec, W i l ­
h e l m a .  To stanowisko pozwoliło mu zapoznać się 
z całym dworem i nie jedną zbadać tajemnicę. D a n -  
E8 był zjawiskiem nader sympatycznem, był nad­
zwyczajnie utalentowanym i władał wybornie kilku­
nastu językami. Wszyscy patrzyli na niego z podzi­
wem i zazdrością, widząc jak piękna przyszłość mu 
się uśmiechała. Odznaczywszy iię w r. 1866 przy­
dzielony został 1870 do gwardji, w której —  szcze­
gólniejsze to odznaczenie —  dowodził jako kapitau 
kompanją. Na tem stanowisku wszedł na drogę, która 
go miała zaprowadzić do więzienia.... Młody kapitan 
d o p u ś c i ł  s i ę  ł u p i e z t w a ,  został (wprawdzie 
z zatrzymaniem pensji) wydalony z wojska i skazany 
na sześć lat więzienia.

Przed tem jeszcze Danne ożenił się z bardzo 
majętną osobą —  której majątek przespekulował. 
Był on z kolei rolnikiem, ajentem, komiwojażerem, a 
zawsze graczem. Do 1883 przebywał stale w Berli­
nie. W tym roku udał się do jednego ze znanych 
bankietów i nawiązał rokowauia celem wyrobienia 
pożyczki dla „ j e d n e g o  z k s i ą ż ą t  k r w i 11! Dla 
D a n n e g o  nie było to nowością, bo pożyczał on 
pieniądze nawet u cara ! W tym jednak wypadku 
schwytano go, stawiono przed sąd —  ale uwolniono 
z powodu braku dowodów. Od owej chwili przebywał 
we Włoszech, a po części we Francji. W Nicei i 
w Monaco był stałym gościem sezonowym i robił 
eksperyment! pieniężne, o jakich nikt nie ma wyo­
brażenia. Ponieważ jednak to nio przynosiło wielkich 
korzyści, zaczął się bawić szpiegostwo.n i to raz dla 
Niemiec na szkodę Francji, to znów dla Francji na 
szkodę Włoch i Niemiec, Wydalony za tę dwulico­
wość, zorganizował w Szwajcarji całe biuro, rekruty- 
jące się t wydalonych oficerów różnych armij. Ci 
dawali mu potrzebne informacje, on sprzedawał je 
za drogie pieniądze. Ażeby w wielu wypadkach od 
wrócić od siebie podejrzenie, denuncjowal różne oso­
bistości o zdradę kiaju. Przed rokiem wpadł na myśl 
wystąpienia w roli pretendenta do korony irlandzkiej 
i tak potrafił otumanić część prasy, iż ta mu wie­
rzyła. Pewnego dnia nawet pojawił się w lucerneń ;kim 
Yaterlandzie  manifest Irlandczyków, wzywający 
Sidueya 0 ’Danne —  a właściwie loida S i d n e y a ,  
ażeby p rz .b y ł  do Irlandji i stanął na czele ruchu 
narodowego, gdyż tylko on może zbawić kraj nie­
szczęśliwy Reklama poszła tak daleko, że nawet 
prasa zagraniczna otrzymywała rozliczne depesze o 
zamiarach „hrabiego11 Sidnoya. Prasa niemiecka d łu ­
go milczała, ale wreszcie musiała wyjść z rezerwy 
—  i gdy Pet. Journ . podał wiadomość o zamiarach 
D a n n e  wykonania „wielkiego11 przedsięwzięcia w 
Irlandji, prasa niemiecka zwróciła na niego uwagę.

Znaleziono dostateczne poszlaki do uwięzienia go 
i „hrabia11, „lord11 Sidney stoi ponownie przed k ra t ­
kami. Z obawy, ażeby nie wypowiedział coś nieprzy­
jemnego dla dwom, rozprawa będzie przy drzwiach 
zamkniętych.

O dalszym przebiegu nie omieszkam wam do­
nieść.

P ize g lą d  polityczny.

duszy kobiety, m ógłbym  o smutkach życia opo-

z nami

Oto z nami tułaczami 
Cały klęka polski kraj,
Co chcesz Panie, uczyń 
Ale Polsce życie daj !
Przyjmiem chętnie z Twojej ręki 
Wszystkie kary, wszystkie męki, 
Ale Polsce męki skróć !
Beże Ojcze ! —  Boże wielki ! —  
Weź krew naszą do kropelki,
Ale Polsce wolność wróć !

Interview... u mistrza nożyc.
Rzecz dzieje się —  tak opowiada f-ljetonista  

, y s k i — w „atelier“ jednego  z pierwszorzędnych 
wców damskich na Boulevard des Ita liens.

Do salonu wchodzi m łoda dama, której po- 
■ rzchowność zdradza osobę, przybyłą niedawno 
ł-rowincji do stolicy mody. Trzy panny sklepo- 

zasiadające w tej chwili w fotelu, lustru ją od 
p do głowy ubiór młodej damy i, wyniósłszy , 

to widać po lekceważącym ich uśmiechu, ni

wiedzieć cały poem it. Teraz  kiedy panią znam, 
ła two mi będzie sporządzić jej kostjum zachw y­
cający. M adam e Soutache zajmie się panią. K się­
żna X. oczekuje n a  m n ie -

Dama je s t  istotnie zachwycę na a j j  zdum ie­
n ie  zaczyna się dopiero z chwila, gdy za ową Je 
keję psychologii o d b ie ra  drobny lachunek  w su­
mie 15 000  frriiśów.

‘adomo&ci literacki* i artystyczna
Repertuar teatralny. Dziś popołudniu o pół 

do 4. „Trójka hultajska,, z panem Linkowskitn; 
wieczór „Halka11 z panną Bergki i pp. Jerominem. 
Jerzyną i Wierz bickim ; jutro we środę popołudniu 
„Baron cygański11; wieczór ,Dwór w Władkowi- 
cach11 ; we czwartek „Farinelli11; w piątek „Marja 
S tuart1' dramat w 5. aktach Słowackiego.

Z te a t ru .  Panna Pawlików wystąpi po świętach 
w „Żydówce11. Dyrekcja zaangażowała parną Kupfer- 
Berger, śpiewaczką opery wiedeńskiej.

Na karnawał. Pan F r.  Barański wydał cztery 
nowe kompozycje na fortepian, a to : Polkę-mazurkę 
„Tatuś pozwolił11, galopa „Meteor11, polkę-fiancuskę 
„Ślubna obrączka11 i polonez „Inne czasy11.

Z izby sądowej.
Berlin 21. grudnia.

{Sensacyjny proces).
(?) Wczoraj rozpoczął się przy zamkniętych 

drzwiach nader ciekawy proces przeciw b. kapita­
nowi armji pruskiej, Sidney 0 ’D a n n e .  Jestto jeden 
z najwybitniejszych politycznych awanturników. I r ­
landczyk rodem, dzidki protekcji ks. Meklemburskiego

Ruch STOwarzyszen.
Rzeszowska „Bursa gimnazjalna im. śp. ks.

Dymnickiego11. Ze sprawozdania przedłożonego na 
onegdajszem zgromadzeniu członków Towarzystwa 
Bursy gimnazjalnej dowiadujemy się, że w zakładzie 
byio w pierwszem półroczu 1887/8 72 uczniów, 
z końcem zaś roku szkolnego 1888 było w zakładzie 
63. Wykazali oni następujące postępy : 12 otrzymało 
stopień pierwszy eejujący, 46 stopień pierwszy, 1 sto­
pień drugi, 1 stopień trzeci, 3 z poprawką i uczeń 
z VIII. ki. gimn. złożył egzamin dojrzałości z od­
znaczeniem. Konwiktorów było 25, płacących od 6 
do 20 zł. miesięcznie, bezpłatnie na wikcie Bursy 
było 15. Dochody przedstawiły się w ogólnej sumie 
5731 zł. 28 ct., rozohody zaś 5668 zł. 8 ct.

Wydział Bursy na rok przyszły przedstawia się 
tak : Henryk Straszewski z Boguchwały, prezes, ks. 
Daniel Sulikowski, prałat, zastępca prezesa, ks. kan. 
Gru.zka, prob rzeszowski, ks. Władysław Zaradzki, 
delegat biskupi, dr. Zbyszewski, burm. rzeszowski, 
Władysław Lercel, dyr. gimn., ks. kan. Towarnicki, 
nadkurator fundacji, Jan  Andrzej Pelar, delegat Rady 
pow. rzeszowskiej, ks. kan. Fałat, delegat kasy 
oszczędności w Rzeszowie. Dr. Koppel, Kalinowski 
i ks kan. Puchalski,  wybrani przez walne zgroma­
dzenie. Ks. kau. Gryziecki dyr. Bursy Gródecki 
podskarbi, dr. Janocha lekarz Bursy, sekretarz, ks. 
dr. Karakulski prefekt Bursy. Profesor Winkowski 
i dr. Ais zostali wybrani do komisji kontrolującej. 
Członków Towarzystwa jest 50 z rozmaitemi wkład­
kami. {K ur. rzesz )

* Sejru uchwalając ua ostatniej se3ii rezolu­
cję, polecającą W ydziałowi krajowemu przeprowa­
dzić z rządem rokowauia w kwestii propiuacyjnej. 
zalecił m u zarazem, ażeby przpd ponownem z e ­
braniem  się Sejmu zwołał ankietę  złożoną z cz łon­
ków sejmowej komisji propiuacyjnej i przedłożył 
jej wynik rokowań przeprowadzonych z rządem.

Owoi W ydział krajowy uchwalił  zw ołtć  au 
kietę i przedłożyć rezultat swych starań  w sp ra ­
wie wykupna praw a propinacji.

A nkieta  rozpocznie swą ezyność 28. bież. m. 
o godzinie 11. rano i obradować będzie w wieli iej 
sali radnej W ydziału krajowego

* Przy wyborze uzupeln ia ją -ym  do rady po ­
wiatowej Rzeszowskiej, z grupy w iększych p o ­
siadłości w dniu 20. b. m. wybrani zo stali pp. 
Kazimierz Doliński z Mrowli i Ignacy Gnmiński 
z Zalpsia.

* Z bjografji nowomi anowanego w iceprezy­
denta gal nam iestnictwa p. Ja n a  L i d i a ,  p o d a e  
Fremdenhl następujące szczegóły : „P. Lidl |'0 
chodzi ze znanej urzędniczej rodziny. Do służby 
konceptowej wstąpił on był zrazu przy i wo ws k m 
magistracie, gdzie szybko usuwał na radcę. 
W r. 1871 dr. Z i e m i a ł k  o w s  k i c brany pre 
zyden 'em  miasta, wkrótce p o z n ł  się na s ł u ;b>- 
wej użyta czności m łodego radcy i g l y  mianowany 
zost?ł m inistrem , powołał go natychm iast do Wie 
dnia. W r. 1873 był p  L 'd l wraz z ówczesnym 
radca, m iirs t .  Z a l e ś  k m,  sekretarzem  prezydj J  
nym rady m inistrów i jako taki przydzielony do 
boku dr. Z iemifłaowskipgo. Po przeniesieniu Z a ­
leskiego do Krakowa w r. 187S, ob ją ł Lidl, n r a -  
uowany już radcą sekcyjnym , k ierow iretwo doty- 
ez jeegn biura przy pl. Schillera i w r. 1880 otrzy­
m ał o rder  żplaznej korony I I I .  kl., w r. 1882 ty 
tu ł  i cha rak te r  radcy m d rs te r j i ln e g o .  W nastę­
pnym roku m ianowany rzeczywistym radcą m in i­
s terialnym wstąpił j a k o  r  e f  e r e n t d la Galicji 
do mirysterstw. a spraw wewnętrznych, a w roku p '■ 
przednim od-^zczególuiony z o s ^ ł  przez monarchę 
orderem Leopolda “

( T e le g r a m y  z  I n n y c h  p is m ) .
B erlh  22. grudnia. Post, której zwyczajem 

było w poprzednich latach, u schyłku każdego 
roku czarne horoskopy kreślić o położeniu Europy, 
omawiając dziś „Boże Narodzenie dyplom acji,“ 
twierdzi,  że jakkolwiek Rosja nie zan iechała  swo­
ich d y s l o k a c y j ,  równających się p o w o l n e j  
m o b i l i z a c j i  i nie ulega kwestji,  iż wkrótce 
na wschodniej granicy  niemieckiej s tauie armja 
rosyjska, g o t o  w a d o  o f e n z y w y ,  to jednak 
ogólna s y t u a c j a  m n i e j  j e s t  p o n u r ą ,  jak  
w roku poprzednim. Rozjaśnienie to zrządził ks. 
Bismark pam iętną swoją mową w d. 6. lntego 
bież. roku. Rząd niemiecki żywi nadzieję, że R r -  
s;a, aczkolwiek uzbrojona od stóp do głowy, n i e 
p r z y s t ą [ p i  j e d n a k  d o  a k c j i .  Rosja wyczekuje 
rozwikłania się n i e m i e c k o - f r a n c u s k i e j  
k w e s t j i ,  k tóra je d n ak  zależy od F rancji ,  gdzie 
zwrot rzeczy ku spokojniejszym zapatrywaniom 
bynajmniej nie je s t  wykluczonym. To też dyplo­
macja może wesoło obchodzić święta  tegoroczne. 
(N . fr . Presse).

Bruksela 22. grudnia. W  ciepłych słowach 
wyraża się N ord  o sukeesie p o ż y c z k i  r o s y j ­
s k i e j  w P a r y ż u ,  który przeszedł najbardziej 
optym istyczne oczekiwania i je s t  dowodem zbliże­
nia się natury moraluej i politycznej,  pomiędzy 
F rań .  ją i Rosją. N ie będąc zaraz aljantarai — po­
wiada Nord, mogą dwa narody — nie przedzie­
lone od siebie jakimś antagonizmem interesów —  
pozostać d o b r y m i  p r z y j a c i ó ł m i .  W łaśnie 
w takim stos-unku leży rękojm ia dla równowagi 
e u r  pa. s \ i e :. (Presse).

Bruksela 33. grudnia. Król o trzym ał te legram  
z St. Thomas, potwierdzający zakomunikowane 
angielskiej izbie gm in wiadomości o Stanleyu. 
(G  L )

Paryż 23. grudnia .  W e d łu g  doniesień dz ien ­
ników zamierza Boulanger postawić swoją kan d y ­
datu rę  w departam encie  Sekwany w m ie s e e  zm ar­
łego deputowanego Hude (G . L  )

Petersburg 23. grudnia. W edług  urzędowego 
obwieszczenia ściągnie minister  skarbu drugą serję 
biletów kredytowych na sumę 15 milionów rubli, 
pokrytych dotąd złotą re n tą  m ń n w o w ą .  (G . L )

Zanzibar 23. grudaia .  P o itug  d -zycy  odnieśli 
zwycięstwo w walce z k-.-j c> mi nad górnym 
b ie g :ein Zambasi. C tstiih > z-ij- ł  i zburzył osadę 
Raijara. (G . L .)

Telegramy , .Dziennika Polskiego'
Wiedeń 24. gruduia. Z n a d z w y c z a j n ą  

s z  y b k o ś c i ą r  o z e s z ł  a s i ę  w c z o r a j  p o ­
g ł o s k a  o w y b u c h u  r e w o l u c j i  w B e l ­
g r a d z i e .  Źródła tej pogłoski n ie podobna skon ­

statować ; prawdopodobnie przyszła ona via  
Paryż.

W pos. lstwie serbskiem na pytanie u c z y ­
nione w tej mierze zap ieczono jak najkatego- 
ryezniej.  Pogłoski te aż do obecnej pory (godzina 
4?/, rano) nie można skontrolować, gdyż nie n a ­
deszła żadna depesza z Belgradu.

Wiedeń 24. g rudm a. W edług  w adom ości,  j a ­
kie pism a nńeisze w ezira j odebrały z B s lg r a d i , 
odbyła wezrra, skup-zyna posiedzenie j r z y  zam ­
kniętych drzwiach z w y  k l u c z  e n i n r a  d z i e n ­
n i k a r z y .  Prowizorycznym przewodniczącym wy­
brany radykał Yukowicz. Do koursi i  weryfikacyj­
nej wybrano 7 radykałów i 2 liberałów.

Praga 24. grudnia. Zmowa zecerów stała się 
ogólną. P ism a tute jize albo wcale nie wyszły, albo 
tylko ua dwócb kolumnach.

Bukareszt 24. grudnia. Ma tu być założony 
w najbliższym czasie wielki dzirnnik  francuski za 
współudziałem królowej N aL l.i .  Dziennik ten b ę­
dzie miał głównie l a  celu zajęcie się sprawsmi 
wscbodnie ni, a przedewszystkiem zwalczanie króla 
Milana.

W U ’d c i i  -4. grudnia Kredyty 307'35 
Londyn 24. g m d u  a Wiadomości pry cafin  

donoszą o zamachu na p iezydeuta  C l e v e l a u d a .  
który ma b ić  c iężk i ranay . Na pewne jednak
Dic n :Pw:afl< m i .

Grac 24. gruduia. 
wa zecerów.

Sofia 24. gruduia

Także w Graeu grozi zmo-

S t a m b u ł o w ,  z po lece­
n ia  księcia, s ta r a ł  się odwieść S t o i ł o w a  i Na -  
c z e w i c z a  od żądan ia  dymisji. Sto łow żąda 
resty tucji  ze s t rony  sob ran ja  odrzuconego p a r a ­
grafu  ustaw y karne j ,  dotyczącego o g ran ic ze n ia  
wolności prasy ,  rehabilitac j i  P o p o w a  i w yeli­
m inow ania  S t r a n s k i e g o  z m in is te rs tw a .  S tum - 
bułow  nie cnce przyjąć tych  warunków.

Berlin 24 grudnia. W e d łu g  tutejszych dzien­
ników car m a być oburzony na swych braci W. 
ksią łą t  W łodzim ierza Alekepgo, że bawiąc eię 
wesoło we F rancji  r ie  przybyli do Petersburg*, 
ażeby carstwu gratulować z powodu szczęśliwego 
ocalenia w czasie katastrofy pod Borkami. Car dał 
im to uczuć bardzo wyraźnie przy powitaniu a 
zarazem oświadczył, że ich stanowisko ekspone- 
WMDft w obec rządu francuskiego bardzo mu się 
nie podobało.

S o f ja  24. g tu lu ia .  Były dyrektor  d.-parta 
nrientu sprawiedliwości w Rumelii wschodniej, Sa- 
ła b a :zow, obe mi** tekę m in is tra  skarbu , a S ta m ­
bułów tekę m iuistra  sprawiedliwości,  której Tu- 
czew nie przyjął.

Belgrad 24 grudnia. N a  wozorajszera pierw- 
szena posiedzei iu wielkiej s lu p c z jn y .  wybrauy zo­
sta ł  radykał P a ja  Vukowiez prowizorycznym p r e ­
zydentom. zaś umiarkowany radyke ł Rista P opo­
wicz prezydentem  komisji w ery fB acrj  i^j Ostatni 
wybór uważają tutaj j ik o  ob jiw , że radykaliści nie 
zamierzają robić żadnych trudności.

Rzym 24 gruduia. Izba deputowanych uchw a­
liła projekt do ustawy o rozmaitych zarządze­
niach wej-kowych większością 172 głosów prze­
ciw 35, tudziez przedłożenie z projektem budowy 
kolei w oskow ych większością 157 głosów przeciw 
32 i odroczyła się do 15. s tyczoii.

~ racow nia sukien damskich
' rój w ied rń sk i ,  robota w ykw in tna

.Brttcknerowej
ul. Kościuszki 1. 4, I. piętro.

2993

-ty ni :■ o k krwi r. rieutalnej 16-tei 
i u i-y, dobrze zbudowany do wozu i pod 
■t seb użyteczny bardzo łagodny, maści 

'■•ji.nej. Bliższa wind mość: Administra- 
dóbr w Ostrowcu, poczta Gwoźd/iee

305?

Poszukuje się

P O D Z I Ę K O W A N I E .
W ielm ożnem u  panu  W ła d y s ła ­

wowi T a ta rczuchow i dr.  w szech  nauk  
lekarsk ich  —  lekarzow i m iejskiem u.

S tro skany  ciężką a d ługo trw ałą  
słabością mej żony — w chwili zw ą t­
pien ia  innych  lekarzy,  udałem  się 

pomoc do Ciebie czcigodny P an ie .  
N ieżąduy  nag rody ,  nie szczędząc 

trudów, z p raw dziw em  pośw ięceniem  
przy obszernej wiedzy n iosłeś  pomoc 
uciśnionym i Tobie W ny P an ie  winni 
je s te śm y  ocalenie żony i m atki,  to 
też pozwól, że w n ag ro d ę  wyrażamy 

g łębi serc  naszych szczere „Bóg 
za p ła ć 11 a niosąc u lgę  cierpiącym 
b iednym  oby Cię B óg  na jd tuższem  
życiem obdarzył.  3051

Józef Kozłowslci z rodziną.

nauczyciela
do języka węgierskiego

/■Josic się w Administracji D ziennika  
Polskiego. 3054

" d e r  I i i  n o  A to n ie oraz 
a  u b r a n i a  l i b e r y j n e

j 1 wydatne używane sztuki 
łkanej materji wełnianej

poleca

f a b r y k a  p a p i e r u
'*0 C zer la n a ć h  

na składzie swojem we Lwowie

w handlu 3049

r- ay ulicy Teatralnej liczba 11.

SKŁAD KAWY Artura
imrf codłem ■

Kcścickiego
2767

12.

liberyjne.
i a  sk ładzie P rz y jm u je  do odnow ienia  i L u b o w a n ia  kapelusze  filcowe, jakon-ż cylindry .  W szelki-

uskutt-cznia w ja k  ne jk ró ts  yin czasie.
Dz ękując upr, ejmie P. T. P ublicznośc i  za doty •hczasowe względy, poleca się n a d a l  u s ługom .

Ęfe P iękue, białe, spokojne do elektrycznego zbliżone światło, wskutek 
g b  zupełnego wypalenia się nafty, z bardzo pojedynezem obchodzeniem 

zastępuje 3 - 4  j.-ł mienie gazowe, m ałą  kousumeję oleju i 
w  nie pękające szkła daje wielokrotnie wypróbowana i za uajlępszą 
W  uznana
m
&

.
m
m
m
m
m

1 M I : H E R R M A N N A
c  k .  n p r z y w . l a m p a  b ły s k a w ic z n a .

O 3 0 " '  nadaje się wyśmienicie do urzędów, szkół, do lokali towa­
rzyskich, handlowych, kawiarni,  restauracji,  warstatów i t. p. o sile 

90 świec normalnych, konsumeja 3 centy na  godzinę.

O d p o w ie d n i  p o d a r u n e k  n a  G w ia z d k ę !
O 2 0 " '  do pomieszkać, salonów, jadalń, czytelń i w ogóle do po- 
m niejszych lokali i t. p. o sile 50 świec normalnych, konsumeja

ire Lwowie, Chorążezyzna 1. 22, olizyma- 
wprost od producentów z Ameryki połu- 
iniowej 6wicsby t r a n s p o r t  n a j l e p ­
s z e j  k a w y  i sprzedaje takową po c e n i e  
h a r t o w n e j  we iiwowie 1  k i l o  
z ł r .  l ’S O ;  na prowincji 4 '/ ,  k i l o  

w ł r .  11* 15  franco.
Odbiorcom nad 50 kilo opuet

Nie mam wcale tych gatunków kawy, któr< 
drudzy pod nazwa mojego godła ogłaszają

m
m
m
m
m

20 '

2 centy  na  godzinę.

Jako wiszące i stojące lampy w wielkim wyborze. 

N areszcie
zbiorniki dające się ła tw o zastosować do zwykłych lamp

z koszami.

Jedyn ie  wyłączny główny skład lamp b łyskawicznych dla Galicji 
™  i Bukowiny u
m  
#
$
$ $  3012 b

J

J ó z e f a  H a n k e g o
w e  Lw o w ie , R y n e k  1. 3 8 .

P O D  „ C Z A R N Y M  P S E M “.

> i a  ś w i ę t a
m  mmmm mmmm mmmm

NA

T E A T R  HR. SKA RB K A. —  DZlL 
O gudzinie w pół do 4-tej po południu :

DOCHÓD T 0 W A R Z . W ZA JE M N E J PO M O CT A R T Y S T Ó W  S C E N Y  L W O W S K IE J .

OWIM.IIiH ci,li TRÓJKA HULTIJiKl
m e lo d ram a t  w 3 ak tach  ze śp iew am i przez N estroya .

O S O B Y :
Ig n ac y  W iórek, czel. s to larsk i . K asprow icz  
M ichał Ig ie łka ,  czel k raw iecki Myszkowski 
M trc in  Szydełko, czel. szew ski L in to w s k i

Świecki 
R u tkow ska  
D rzew iecka  
W. W ilkus 
Ł o m ió sk i

F edyczkow ski

Dębicki
P iasecka

P a n tse h ,  oberżysta  
N an e tk a ,  je g o  córka .
Popi ) , , . .
F ip k a  ) ke lnerk i  ^
W yw ar,  czeladnik  p iw ow arsk i 
S trude l ,  oberzysta j  pod „złotym 

o b w a rz a n k ie m 11 
H obe lm an ,  m a js te r  s to larsk i  w 

W iedniu  
L udw ika ,  je g o  córka 
A n a s ta z ja  H obe lm an ,  je j  kuzynka  T ro m p e te u r  
G er truda ,  gospod. u H o b e lm an a  G ostyń  ,ka 
iiozalja ,  s łużąca u H o b e lm an a  . J .  W d k u s  
Topór, m a js te r  rzeźuicki . . Szober t
P au  Farfucki ) . . . G am ski
P a n F iu ty ń s k i  ) młodzi e leganci  śe n o w sk i  
P a u  W ietrzn ick i)  . Nowiński
Róża ) śpiewaczki udające Kasprowh-zowa 
K am illa  ) W łoszki R adw an
M a l a r z ............................................. G as ińsk '
Moszek, żyd h a n d lu jąc y  tow aram i P a s te rs k i  
G ospodyni ka rczm y  . . . W ajge l
S te la r is ,  król czarnoksiężników  K iczman

TEATR IIR. S KARBKA.

Na d

I I  i. i f i:
O godzinie 7-mej wieczór :

■chód T./war -. W z a > n .n  j  po 10  y a r ty s tów  
: eony Iwowsk ej.

H A L K A
O p e r « 4. aktach, : l o * a  Wł nd 

M a f lk a  S tan i-Jaw a M-

O S O B Y :

1 w t W b L k  eg'>. 

ei u z ki.

Stolnik .
Zofia, jego córka 
Januiz . .
Dzicmba, poufny Stolnika
I l . lk a
Joutek
Dudzi«rz

Jeromiu
Skalnka
Wierzbicki
fioncewi -i
H ergi* i
Jerzyna
Senowski

G.,ście weselni. — Służba. — Górale. - -  Hajducy.

W akcie I. p >• 1 o 11 - z i m a^u r  b łękitny  uk ładu  
p. G a s ;ńs: i*-go

Juir 1 | o p łu f u i u : „Baron cygański11, oieretka  
w 3. aktach J. Siraiis a.

W irczór: „Dwór w  Władkowicach1',
w 4. akiach 7. P ,: .ybyIskiego

k m dja

wielki za,pas 
WIN i WÓ 9EK

poleca

w

m O

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a
dnia 24. gruduia 1888 r.

IIOBEL ŻORŻA. A. Czajkowski, z Dusanowa. J 
Łukasiewicz, z Żerawy. J . br. 1'omaszkan, z Ilorodenki. 
J Paygert, ze St.eptowa T Kielauowski z Kozłowa. A. 
Sucbomliuow, z Odesy. J. Spocer, ze Żółkwi. II. Z a ­
krzewska, z Wikt rowu. 8. Tustanowski, z Oikre.Maiee. 
ni. Zasrzewski, z Czollnu. W. Czaruowsk, z Podola ros. 
J. Obertyński z Udo iwa. A. Germanu, z Wieduia I). 
Flescli, z B -rna.

n a  d  e s Ł  \  \  e .
Sz. p . A m r i .

Zawiść l.trracka refrrenta spraw poetycznych i nie- 
możuoóć wznie ienia się do odpowieduej wyżyny, refe­
renta spraw prozaicznych, który zajęty jest nieustannie 
kwestją drożyzny pieczywa i taniości obuwia bazaro­
wego wywołały tak niekurzjstuy sąd o pani utworze.
Niżej uiepodpisauy © .p o ś re d n i  sprawca w-szelkiib po- 
ezyj i innych karygoiłych  wybryków, zupełnie 2 ich za­
patrywaniem się nie zgadzi. D atomlast, jakkolwiek nie 
uznaje, aby ustęp:

Nie Uf a już 11 ni m ny L- h y* i f» j 
Św at mądrzeje z każdą Ćhwilą 
Więc u.idarmu ród dziewi-zęcy 
Wstrzymać się w rozwoju silą 

lub też drugi :
A gdy który z śmiałków wielu 
Pragnie kochać się inaczej 
I nie myśleć o weselu 
U —hm !.,  wtedy., no., zobaczy! 

nie odi owiadał.y wymog-m rymu — przyznaje, że daleko 
lepiej mu się podoba ustęp poprzedzający, a przez pauia 
me zakwestionowany :

Dość już było fiłszu, zdrady,
Niechże się to raz odmieni,
Trzeba zmądrzeć dla zasady :
,Kiedy kocha — niech sie 'żeni“.

A n t o n i  K o ż e l o u ż e Ł c
we Lwowie, k tm ie n ic a  przechodn ia  A u d r io h g o ,  R y n -k  liczba 29, lub od .stroay O ). J e / .u ; tów l i ct bi  

P o leca  kapelusze filcowe w łasnego  w yrobu  w . enie 1'50 do 4-50 z ’r. Cylindry własnego wyrobu od 3.50 do 7 5 > złr. P  n-i.-da wielki w v h d r  
kapeluszy ze słynnej fanr^ki Hab'ga i także  za  kapelusze fih owe kolorowe iuh ■•/* ne 5 zł-. Cylindry H ibi ia po 8 złr. Ćhampaau Chque i Cylindry 

Buty do polowania, j a k  również  dam kie, męskie i dz iec inne  papucie filcowe nieprzemakalne. Czapki barankowa w wielkim w j orze
z b c e n ia  ia* z p ro w iu c j ,  j .koteż i m i- j s c  we

3 60
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ST . WOJCIECHOWSKIEGO f l a s z k a  P r e s z b u r g e r a  40 c t . ,  Z i e l e n i a k n  5 5 , 0 5 , 80 c t . ,  H e g y a l a y e r  s t a r y  00 c t . ,  S a i n o r o d a e r  z ł r .  J ,  1-20 1 1*40, a fa S la c z

^  1-60, H e t z e r  40, y o s l a n e r  80, U ^ M e r n e u l m r g r r  DO, A u s b e rg s  r  t>6. T l e i d l i n g e r  6 5 , \ d » l » n t r  O o l d t k  I*S 5  i w . i .  TTOdki
w n . o r ą 5 5 C 5 5 3 r 2 5 n a  l l c z l o a  e .  u a t a t i a ,



DZIENNIK POLSKI z dnia 86. Grudnia 1888.

INA
anstrjacMe i W e r s f c ie
stołowe 1 liter 40 ct.

Zieleni aki
1 flaszka 50, 60, 70, 80 ct. i 1 złr.

iakoteż 2765

i wszelkie inne wina
po najtańszych cenach poleca

ALBERT SZK0WR0N
przedtem 

F .  W . K r ó l i !  o w s k i  
we Lwowie, piać Marjacki I. 7.

O b o r a  S t a r o s i e l s k a ,  w dobrach 
JE . Hr. Alfreda Potockiego, ma do 

zbycia 12 buhajków w wieku od 8 do 14 
miesięcy rasy Berner Simenthal.

Maj ąey  chęć kupna mogą owe buhajki 
obejrzeć na miejscu. Bliższych zaś szcze­
gółów udzieli tymże na żądanie Admini­
stracja folwarku Staresioło, stacja kolei 
Lwowsko-Czerniowiecuiej. 3056

Świeży transport
NOŻY angielski cii

stołowych i deserowych w eleganckich 
oprawach otrzymał i poleca

Antoni Halski
3053 H A N D E L  Ż F L A Z N Y  
we Lwowie, Plac Marjacki liczba 9.

Wprost z j f o s k w y  sprowadzaną

H E R B A T Ę
B r a c i  K . i  S. P o p ó w

utrzymuję stale na składzie w dwóch n a j­
lepszych gatunkach i sprzedaję takową 

ł ą c z n i e  z  o p ł a t ą  c ł a  a  t o :
I funt 2 złr. 20 ct. rublowej po 3 złr. 52 ct.
I ,  2 ,  70 ,  „ „ 4 „ 20 „

IL E T Y  W IZ Y T O W E
l i to g r a fo w a n e  (100 sztuk) od złr. 1'50 i wyżej, 
s z y b k o p r a s o w e  (100 sztuk) od 60 ct. i wyżej.

M O N O G R A M Y
n a  l i s ta c h  najnowsze i najgustowniejsze.

Wszelkie roboty kaligraficzne,
j a k o  to: dyplomy, adresa i arkusze z powinszowaniem, 

p o  c e n a c h  n a j p r z y s t ę p n i e j s z y c h
polecają: 2997

SEYFARTH & DYDYNSKI
Magazyn papieru, galanterji i dzieł sztuk pięknych

w e  L  W O W I E ,  p r z y  p la n u  M a r ja c k im .

#
m

t
*
m

*  P r a s in a  dla posiadaczy papierów y a M lo w y ii  •
Z każdem ciągnieniem losów i losujących się papierów wa tościowych w  

pomnaża się liczba n ie p o d n ie s io n y c h  (t j. takich losów lub innych dfc 
papierów wartoś-.iowych już wyciągniętych, po których kwoty wylosowane 
właściciele się nie zgłaszają) i ta okoliczność pociąga za sobą ogromne dla 
owych właścicieli s t ra ty :  jdgfc

a) przez ubytek procentów, gdyż oprocentowanie wylosowanych papierów 
wartościowych ustaje z dniem terminn wypłaty,

Jlfc b) przez umniejszenie się kapitało, gdyż jak wiadomo, kupony od
w F  wylosowanych a niepodniesionych papierów wartościowych wypłaca się F P  
iĘfe wprawdzie, ale kosztem kapitału, a nierzadko się zdarza, iż właściciel przy Ę tf

# osta*_Hznem przedstawieniu do wypłaty takowego papieru, nic już na kapitał 
nie dostaje. F P

Najwytworniejsze i najariystyczniejsze pismo obrazkowe polskie:

" W  I  A . T “
d - w u t y ^ c d n i k  i l - u  s t r o " w a . H 3 7 -

wychodzić będzie dalej od 1. stycznia 1889 roku pod tą samą redakcją, w tymże 
samym formacie, ciągle urozmaicony i zasilany pracami p i e r w s z o r z ę d n y c h  
a n t o r ó w  n a s z y c h  oraz n a j z n a k o m i t s z y c h  p o l s k i c h  a r ty s tó w ,  z liczne- 
mi dodatkami tak rycinowemi jak  literackiemi, tworząeemi w komu roku interesu­
jącą  bibliotekę najświeższych powieści, nowelli, podróży i dział treści naukowej.

Z powodu bogactwa tekstu i artystycznych reprodukeyj „ Ś w ia t ”  jest n a j -  
t a ń s z e m  ilustrowanem pismem polakiem.
Prenumerata na „ Ś w ia t ”  wynosi rocznie 12 zł., półrocznie 6 zł., kwartalnie 3 zł. 

Najlepiej prenumerować p r z e k a z e m  p o c z t o w y m  wprost w r e d a k c j i :

K r a k ó w  4 0 . TJlica S z p i ta ln a .
Z powodu konieczności —czesnego uregulowania nader kosztownego nakładu, 

a d m i n i s t r a c j a  „ Ś w i a t a ”  uprasza o rychłe nadsyłanie prenumeraty.
Z w r a c a m y  n w a g ę  panów p r z  e m y s ł o  w c ó w i pp. k u p c ó w ,  że 

„ S w ia t“ . jako pismo nie schodzące ze stołów salonowych, jest nader korzystnem 
d o  o g ło s z e ń , które w osobnej rubryce pomieszcza. 3000

oryginalne opakowanie
fuutach.

Władysław Niemczewski
o. k. pocztmistrz w Okopach-Kozaczówca 

(na granicy rosyjskiej). 2949

Dwadzieścia lat
w jednym domu!

Bezwą|]>i*nia śrotfck domowy, który 
tak długo w jodnej rodzinie znąjdywał 
.;;i:i:ósn\vanio. musi być dobrym. tV\- 
ą : / / ;  t;d;i m iał miejsce /. prawdziwym 
kotwicznym Pain-Expellerem, na co 
nniiny dowody. Dalszą przyczyną za­
ufania. jakiem się środek ten cieszy, 
.jest niezawodnie okoliczność, że wifciu 
chorycli. przepróbowawszy inne za­
chwalano leki przecież nnpowrót do 
tleświadcronegc Pain-Expeileru powró­
ciło. Pi-ćkunali się oni przez porówna- 
nic. te  I’am-E\-r" lW  w reumatyzmie, 
podagrze, (amaniu. a także w zazię- 
bitniach. bolu glc-wy, zębów, krzyża, 
ko ce itil. nąjpewiiićj pomaga; naj­
częściej przemijają bole zaraz po 
p i e r w s z e m  natarciu. Umiarkowana 
cena. 40 a wzgl. 70 kr. umożliwiając 
i niezamożnym nabycie tegoż; należc 
tylko wystrzegać się szkodliwych iir.i- 
tacyj i uważać za praw dziw y-tylko 
i'ain-E.\-pol]e# zaopatrzony fabryczną 
m arką „kotwicą" Na składzie prawie 
we wszystkich aptekach. Główny skład 
w apteca Ora. Rich era  „pod złotym 

lwcrn" w Pradze, Mikulaśsk. nam. .

v T _  A N D E L A  B9
nowo odkryty 2790

PROSZEK ZAMORSKI
zabija: pluskwy, pchły, szwaby, karaczany, mozgole, muchy, mró­

wki, stonogi, mole, w ogóle wszelkie owady.

Prawdziwy i tanio do nabycia:

w  Droguerji J. A N D Ć Ł A
13 „zum schwarzen Hund,“ Husgasse 13

(13 Dominikanergasse 13, 11 Kettengasse 11) w  P r a d z e .
W E  LW OW Il Zygmunt Rucker, aptekarz pod „Srebrnym Orłem,*

Piotr Mikolasch, p o t  „Gwiazdą*, Józef Hanke, Alojzy Hubner, Droguerja ul. 
Karola Ludwika, J .  Beiserapt.,  P. Gailhofer apt., Karol Bayer, ul. Krakowska. 
BIA ŁA : Ę. Kruppa. B IE C Z : W. Fusch apt. BRODY: Landesberger apt. 

i  CHOuORÓW: St. Dyszkiewicz apt. FRYSZTAK: J .  Zaniewski apt. GLINIANY:
A j A. H einyapt.  GRÓDEK koło Lwowa: A. Lippus. JAROSŁAW : Wisłocki apt. 

JASŁO : R. Palełic a.nt KOŁOMYJA ■ K RtonT.el ant J  Sidorowie* ant KOS-

Przeciw tym ogromnym stratom poleca Administracja „Nadziei* sjSk 
następujący niezawodny środek: to jest, zaprenumerowanie się na n a j ta ń s z ą  

W  ga tę losowań „Nadzieja*, pilne przejrzanie zawartych w niej wykazów w

#  każdorazowych i dawniejszych, tudzież ostateczną kontrolę w b e z p ła tn y m  dfe
IlAllaAlriS Jn nAn.n»AAi>no<.n n 11 IV! nr\l No/i łlAin k 8044

U T R Z Y M U J Ą  N A  S K - Ł A D ^ ^  
WSZYSTKIE PIERWSZORZEO^

D o d a tk u  do noworocznego numeru „N adz ie ja /  
O O O O O O O O O O O O I O O O O O O O O O O O I

Prenumerata całoroczna tylko złr. 1‘80, którą 
przyjmuje Administracja dwutygodnika „Nadzieja14 ( 
Lwów, ulica Karola Ludwika liczba 1.

r  
#£  0  ^ t w u u « .  xxaLUia A j u u w i K a  -i. q
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# # # # # # # # # # # # # # # # # # # # # # # # # #

iŻadfiA fabryczna, lecz tr w a ła  robota j a t  na z a m ó d e iie !
Z najlepszego materjału własnego wyrobu

d la  panów,
dam i dzieci

w największym wyborze 
po cenach najtańszych 

z a w s z e  w z a p a s i e  i r o b i o n e  p o d ł n g  m i a r y .  
S p e c j a l n o ś ć :

Buciki ze skóry cielęcej z włosem
d l a  p a n ó w ,  d a m  1 d z ie c i .

Bueiki te ze skóry cielęcej, garbowanej wraz z włosem, nadają się 
bardzo dobrze jako ś r  dek ochronny przed przeziębieniem, katarem, cierpie­
niem plersiowem i płucnem, jakoteż gośćcem i reumatyzmem, uznane przez 
lekarskie powagi i najgoręcej zalecone. 932

Jedynie prewdziwe tylko u zaszczytnie znanej firmy:
Skład obuwia „Z U M  A N D R E  AS H O F E R ”

W ie d e ń , I . ,  E o th e n th u r m s t r a s s e  t y lk o  N r .  ł .
Cenniki z pouczeniem o braniu miary samemu gratis.

Dyrekcja
Towarzystwa zaliczkowego w Rudkach

S to  w a r  z , z a r e j .  z  o g r .  p o r ę k ą

podaje do publicznej wiadomości, iż Rada Zawiadowcza uchwaliła 
atopę procentową od wkładek oszczędności z 5 ‘/i obniżyć na 5% 

poczynając od 1. stycznia 1889 roku.

P io t r  Z b ro zek , R o m u a ld  Ś n i ż y ń s k i ,
kasjer. kontrolor.

»e Lwowie skład główny w m agazynach P. K. MIKOLASCHA, 
i u  w szystkich aptekarzyy ly sy e ró w  

|  magazynach perfum.

Puder
ryiowy specyalnie

PPZ l JOTOWAHY z bizmutem
Frze? 3h!“ FAT, Fabrykanta *orf-m

P A R YŻ , Ulica de la Paix, 9, P A R Y Ż ^

T * * *  ZYGMUNTA RUCKERA
we Lwowie

p o l e c a 2959 b

^ Galicyjski Bank kredytowy n
i  począwszy od dola 17. listopada 1885 r.S

materjałów. KROSNO: Jan  La; arowicz. K U L I K u W : B. MisioJ jl apt f a  
W i KUTY: Aleks. Zagajewski apt. KOPYCZYNCE : Maksym Reder a . .t. NOWY llb  
pv* T A R G : Ad. Baumann, K. Lauer, S. Holzgriinn. NOWY SĄCZ: T. Gross- W  
■1 bard. S. Lichtmann. N I E M I R u W : K. Przedrzymirski apt. PR Z E M Y ŚL : w  

A. Faliszewski. SOKAL: Eug. Wysoczański apt. ST A N ISŁ A W Ó W : A. NA 
A l  Beil aptekarz. STAREMIASTO : A. Paluch apt. SUCHA * K. Czernicki A  
W  apt. TARN OPO L: F r.  Jamrogiewicz apt. E. Frantz. T A R N Ó W : M. Adler j -  

W l  apt., A._ Berger, W. Mildner. J. Steisenberg. .W A D O W IC E : 1 Kurowski JŁ  
kW apt., T. Rauchberger. ZŁOCZÓW : Józef Gódl. Ż Y W IE C : M. Pawłoszkiewicz. kR.

 ¥  w i r ,  w  — s r - w r —-.r iT w lŁ ?

KOKS! KOKS! KOKS!
najlepszy, najtańszy i najczystszy materjał opałowy do kucheń i pieców

posiadamy znowu na składzie i polecam y na porę zimową.

KażdH ilość dostarczamy do mieszM za 50 kiloaj. 89 ct.
Podejmujemy się przerobienia własnym kosztem pieców kaflowych, tudzież kucheń

do opalania koksem.

Posiadamy także na składzie piece żelazne wyłożone materjałem ogniotrwałym, 
jako wyłącznie do opalania koksem przydatne; takowe można oglądnąć każdego czasu.

Wszelkie zamówienia kartą korespondencyjną będą tego samego dnia uskutecznione.

28M Zarząd zakładu gazowego we Lwowie.

- w '3 7 - < a . a / j e

Zniżone ceny nafty.

Asygnaty kasowe |
z 30 dniowem wypowiedzeniem.

“ Asygnaty kasowe *
z 90 dniowem wypowiedzeniem.

3 D 3 7 - x e 3 r c 3 a -

znakomity przeciw kaszlowi, zaflł gmieniom itd. 
i od wielu lat bardzo rozpowszechniony środek:

Ziółka Dr. Seebnrgera
jedynie prawdziwe a żem samem jedynie skuteczne do nabycia w tej 

aptnee w pudełkach po cenie 20 et.

Choroby nerwów.
Co to są nerwy?

Nerwy są właściwemi pośrednikami każdego uczu­
cia, one odbierają wszelkie wrażenie zewnętrzne i udzie­
lają ich nam. Jak  różnorodne są ptjyczyny, tak rozmaite 
są objawy eborób nerwowyc E

W pierwszym rzędzie ściągania się nerwów nastę­
puje ogólne opadnięcie ciała i  upadek sił, impotencje 
i poluoje nocne, nikłość pamięci, bladość twarzy, zapadłe 

  i z niebieskiemi'obwódkami oczy, brak humoru, bezsen­
ność, n. ik ena, boleść w krzyżach i pacierzu, kurcz histeryczne, zatwardze­
nie, lęk bez przyczyny, unikanie wesołego towarzystwa, cierpienia kobiece, 
osłabię te, anemja, bole reumatyczne i gośćcowe, drżenie ri : i nóg i t. d.

Wszystkich powyżej przytoczonych chorób nerwowych nie usuwa żader. 
inny znany dotąd w medycynie środek tak niezawodnie i z taką dokładnością, jak

Dr. Mi pro$M Dernwiański
( w y r a b i a n y  z as i ół  p e r u w i a ń s k i c h ) .

Z a  n ie s z k o d l iw o ś ć  r ą c z y  s ię .
C ena je d n e g o  p u d e łk a  w r a z  z  d o k ła d n y m  p r z e p is e m  

I z łr .  80 e n t . w . a .
Składy mają następujący pp. aptekarze : WC L w o w ie  : Zygmunt 

Rucker i P. Mikolasch; w  K r a k o w i e :  W. Redyk; w  T a r n o p o l u :  
F r. Jamrogiewicz.

J e n e r a ln y  = je n t A l .  G isc h n o r , etn . A p o th e k e r  W ie n , J l .  
JR othen  S te r n g a s s e  S .  < 901

APTEKA POD GWIAZDA

PIOTRA MIKOLASCHA
we Lwowie

poleca środki własnego wyrobu, za których nieszkodliwość, skuteczność, prawdziwość i sumienne
sporz dzenie ręczy;

W E  L W O W I Egłówny stłafl galicyjskiej nafty niezajalnej
S T  WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ ~ * a

„R. Ditmara Fetrolu niewybuch owego"
(D i tm a r s ,  S ic h e rh e its  P e tr o le u m )

litr  nafty salonowej podwójnie rafinowanej 22  cent.
gospodarskiej ,. 20
„R. Ditmara niewybuchowej*

P r z y  j e d n o r a z o w y m  z a k n p u i e  l n b  p r z e d p ł a t a c h  n a  c z ę ś c io w y  o d b i ó r
32

|  przy 10 litrach 2 centy na litrze

f o B w a

opuszcza iprzy beczkach ważących koło 140 kilo stosowny rabat 
r *  Bezpłatna cdstawa do demu cd 5 litrów zacząwszy we własnym wozie. 

T e l e f o n i a .  Z Ł Ń T r. 2 2 © -

 Tylko nieeks~>loduiąca naftae
- ~ jmmmmtmtmmmammma n u M
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W i n a  l e c z n ic z e ,  jedyne, które przez największe znakomitości 
lekarskie, jak przez dra Brauna, dra Draschego, dra SpaetUa, dra Lorinserą 
we W.edniu, przez dra Biesiadeckiego i wszjstkich niemal lekarzy we Lwo­
wie, Krakowie i Czernioweacn świadectwami odszezególnisjącemi zaszczy­
cone zostały i przez tychże codziennie ordynowane bywają, j ak o to :

W in «  h i s z p a ń s k i e  c h in o w e ,  c h in o w o  ik e la z is te ,  
p e p s y n o w e ,  r z e w ie n io w e ,  ( r n m b a r b a r o w e ) ,  p e p to n o w e .

M o d y  l e c z n ic z e  B a z o w e  : W o d a  g a z o w a  g o r z k o ,  środek 
przeczyszczający znakomity. W o d a  g a z o w a  a lk a l i c z n a , szczaw alka­
liczny o wiele skuteczniejszy jak  szczawy podobne naturalne. lV o d a g a » n w a  
m a g n ó w  a , przeciw zgadze, kwasom żołądkowym, przy żółtaczce. W o d a  
g a z o w a  ż e la z is ta ,  zaw' ru żelazo w połączeniu, które przez organi/m 
bardzo łatwo przyswajane bywa. W o d a  g a z o w a  jo d o w a  t  b r o m o w a  
zawiera jod względnie brom w ilości 10 razy większej jak najsilniejsze wody 
rodzime, pierwiastki te zawierające. W o d a  g a z o w a  l i to w d  przeciw c ier­
pieniom pęehsrza i nerek, przeciw gośćcowi, reumatyzmowi n .  p. T roda  
g a z o w a  s a l ic y lo w a  jes t do u l j  ;ia daleko przyjemniejszą, jak kwas sali­
cylowy lub salicylan sodowy w jakiejkolwiek in. ej pi staci, przytem nie 
wywołuje niestrawności, jak inne preparaty salicylowe. . . s w i o w ł a J  
g a z o w a  angielska, środek łagodnie przeczyszcza ąey dla dzieci i dla wątłych 
kobiet. .

P r o s z e k  m ię s n y .  Środek nader odżywiający, klóry zawiera 
daleko więcej części pożywnych, aniżeli ekstrakt mięsny.

O c e t  o d w a n i a j ą c y  i  d e s i n f e k c y j u y ,  używany do kadzenia 
w pokojach, niszczy zarodki zaraźliwe.

D e s i n f c k t o r ,  środek do wąchania, zapobiegający katarom, niszczący 
zarodki chorób zaraźliwych, jak szkarlatyna, dyfterja, tyfus, snchoty i t. p. 
Bardzo ważny środek dla dzieci do szkół uczęszczających i dla tych, któ­
rzy z konieczności stykają się z chorymi na powyższe słabości.

O le j e k  *  s o s n y  do wytwarzania wpokoju woni leśnej, nader zba­
wiennej dla orgsnow oddechowych. Do tego rozpylacze różnego rodzaju.

Z i ó ł k a  D r a  S e e ls e rg e ra ,  wypróbowany środek przeciw katarom 
kanału oddechowego i płuc.

P r o s z e k  I .  z .  „ F l a k e r  P u l w e r “, uśmierza i uchyla kaszel.

O le 1 r y b i  z  m i ę t u s a  n a tu r a ? *  r, nieczyszczony, ponieważ 
t j  lk,o taki jest skuteczny, zawierając w małej ilości jod.

1D i k ł e r k i  m c h o w e  1 s ło d o w e .  Zawierają żelatynę z mchu 
ls^iidzkiego, względnie ekstrakt słodowy,' środki na kaszel bardzo sauteczne.

W o d ę  d o  u s t  s a l i c y lo w ą  I p r o s z e k  s a l ic y lo w y  f i  zębów, 
dwa środki znakomite di utrzymani- żebów i dziąseł w stanie zdrowym, 
ponieważ niś/.czą wszelki* na zębach i dziąsłach osadzające się zarodki 
szkodliwe.

K e n t h y n ę ,  Środek zapobiegający psuciu się zębów. Kilkanaście 
kropel dodanych do szślanki wody, dają pyszną płukąnkę.

E s s e n c j ę  ł o p i a n o w ą  D r ą  F a z z e g o  przyspieszającą porost 
włosów i zapobiegającą wypadaniu i siwieniu tychże.

M a .ó  D r a  F a z z e g o  p r z e c iw  o d m r o ż e n iu .
W o d ę  k o l o ń s k ą  znakomitą i tanią. KUka łyżeczek dodanych do 

zwykłej -} d y ,  do mycia twarzy i rąk, czynią wodę miękką i rozpuszczają 
nieczystość skóry.

W ó d k ę  f r a n c u s k ą  b e z  s o l i  i  z e  s o l ą  sporządzoną według 
przepisu wynalazcy Wiliama Lee, na różnorodne cierpienia tak wewnętrzni" 
jako też zewnętrznie używaną.

P o m a d ę  a l c a k o i d e ,  zawierającą chininę i kwas garbnikowy 
w tłuszczu roślinnvm. Wzmacnia porost włosów.

P o m a d y  r o ś l i n n e :  c h in o w a ,  z io ło w a , m il le f le u r s ,  r ó ia n a ,
Ś r o d e k  n a  n a g n io tk i ,  niezawodny, w przeciąga 8—10 dni 

nwalnia całkowicie od tej plagi.
P u d e r  c z y s to  ry ż o w y , nieszkodliwy, w pudełkach z puszkiem 

i bez puszkn.
P ł y n  n a  o d m r o ż e n ie ,  goi w krótkim czssie odmrożenie lekkie.
P r o s z k i  s a i d i i c k i e .  Bardzo przyjemny środek rozwalniający
T y n k t* z  ę W a r b n r g a  p r z e c iw  z im n ic y  środek dawno znany, 

niezawodny, jeżeli jest przyrządzony sumiennie.
Oprócz innych, tu - .w ym ienionych środków, apteka utrzym uj, skład 

wezystkioh środków specjalnych, tak krajowych jak  i zagranicznych opa­
trunków chirurgicznych eta.

Papier * fabryki czerlaóskiej. Z Prakarni -Dziennika Polskiego*.


